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Wychodzi raz w tygodniu na niedzielą.

Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „Przyjaciel Ludu" — Kralów.
R oczn ie  1 0  z ł ,  p ó łr . 5  z ł ,  k w a rt . 2 * 5 0 ,  m ies. 1 z ł .  

We Francji rocznie 40 fr. W  Czechosłowacji 50 k . C.
W Argentynie 5 paso.

W Stanach Zjcdn. Ameryki Póło. 1 we wszystkich Innych krajach 2 doi. rocznie
Przedpłeta oraz ogłoszenia zamiejscowe płatne zgdry.

(ona Ń - r u

25 er.

Ceny  og łoszeń : Calu strona zł tekstem 600 zł., pół strony 
310 zł., '/, strony 160 zł., —  za 1 mm w 1 szp. na 1. stronie 
1 Zł. .(strona Ili łamowa), za 1 mm w i  szp. w tekście 70 gr. 
(strona III łamowa), za 1 mm w 1 szp. po tekście 30g. (str. VI łam.). 
Drobne ogłoszenia na str. 8 za słowo 15 gr. Prenumeratorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy —  Ogłoszenia kolorowe 20% droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.
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Harszawa. Niedziela, dnia 17-go maja 1931 roku. Kraków

Komitet ratunkowy dla powodzian W ileńszczyzny: Marszałkowa Piłsudska (x )s marszałek senatu RaczKiewicz (xx), ayreictor Czeka* 
nowski ( l i ,  dyr- Polsk. Czerwonego K rzyża  dr. Zakliński (2), dyiektor ,,Iskry“ pułk. Scieżyńsbi (3) prezes Najwyższej Izby kontroli 

gen. Krzemiński (4), posłanka M oraczewska (5), p. Maleszewska łó), p Łubieński 'J ,, p. Ra czkiew iczowa (8).

0 pomoc dla powodzian.
Ziemia Wileńska, Nowogródzka i Grodzieńska 

dotknięte zostały niebywałą żyw io łow ą Męską po* 
tftodzi, Około trzydziestu tysięcy ludzi zostało 
pozbawionych dachu nad głową, okclO pięciu ty­
sięcy rodzin utraciło cały swój dobytek. Zasiewy 
w  niektórych powiatach, zostały całkowicie zni­
szczone. inwentarz żyw y  bądź został zatopiony, 
bądź padł z braku paszy. W alą się domy d o  mia­
stach, wiele ich porwanych zostało na wsiach przez 
wezbrane wody. Na domiar złego szerzy się głód, 
nędza, stanęły warsztaty prafty, powstaje stra­
szliwe widmo eoidemii tyfusowej. Jest to dosłow­
nie klęska, której skutki jeszcze bardzo długo bę­
dą odczuwać i cierpieć nasze ziemie kresowe.

Trzeba sobie poza tern uprzytomnić, że ta w ła­
śnie połnocno-wschodnia półać naszych ziem stra­
szliwie ucierpiała w  czasie wojen, że częste nie­
urodzaje dają się we' znaki tamtejszym miesz­
kańcom. A  ziemie te, zwłaszcza ich „serce“ t. j- 
W i'eńszczy zna. szczególnie drogie są Rzeczypo­
spolitej. W ilno zdobyte zostało dla Polski ofiarnym 
męstwem tamtejszych obywateli i  przyłączone doi 
Rzeczyposipolitej dzięki ..ted ziemi Synowi, M ar­
szalkowi Piłsudskiemu.

Zawiązał się w7 W arszawie „Komitet Niesienia 
Fornoey Powodzianom '1 z paniami: Prezydentowa 
Mościcką i Marszałkowa Piłsudską na czele. Ko­
mitet zwrócił się z  gorącym apelem do społe­
czeństwa, nawołując do powszechnej; ofiarność} 
na rzecz powodzian W ileńszczyzny. Nowogród- 
czyzny i Grodzieńszczyzny. Ze wsystkich stron 
kraju nadchodzą już wiadomości o  zawiązywaniu 
się coraz to nowych wojewódzkich, powiatowych, 
a nawet gminnych Komitetów pomocy dla powo­
dzian.

Dla orientacji Kom itetów i osób prywatnych 
mforńiujemy, że ofiary pieniężne należy wpłacać 
na konto PK O  L. 2591 U. zaś ofiary w  naturze prze 1 
syłać do Wileńskiego Komitetu Pomocy dla P o - 
wodziau, pod adresem: Wilno, Urząd W ojewódzki 
pokój Nr. 40. Wiadomości zaś o  zawiązaniu, miej­
scowych Komitetów należy nadsyłać do Komitetu 
Niesienia Pom ocy dla Powodzian, pod adresem 
Warszawa, Gmach Senatu Rzeczypospolitej, ul. 
Wiejska.

* * *

M A Ł Y  OBRAZ ZNISZCZENIA.
Najsilniej wylała Dźwina, której poziom ponac. 

stan noimalny wynosił 12 13 metr., dalej W ilia  —
8 metr. 10 cm. Najwięcej szkód spowodowała mała 
i cicha naogól Wilenka. Naihrrdziej ucierpiał po­
wiat brasław<=ki. gdzie zalane zostało cslkow ,cie 
miasteczko Driua z najbliższemj okolicami, gmina 
leonpołsika i gnilna Widzka. oraz Kozian j. Powiat 
ten nawieozua już fepideirua tyfusu. W  povriecie

dziśniedskim ucierpiały głównie- m. Dzisna oraz 
bardzo ucierpiał rejon Smorgoń. W  calem mie­
ście Dziśnie by ły  tylko tuzy ulice nie zalane, na 
Których skupiła się cała ludność miasta ponad 
4000 osób W  Wilnie ewakuowano' 1620 osób. 
w  po w  brasławskim — 4550, w pow. dziśnień- 
skim —  50C0. w włFejsklm 1220, w pow wileńsko - 
trovk;m 900 osób. Zniszczonych przez, wodę jest 
2738 budynków (149S mieszkalnych i 1240 gospo­
darczych). '

Najbardziej ucierpiała ludność wiejska,. W oda
cale połacie ziemi zamuliła, taszcząc doszczętnie
zasiew y.

Ogromne też są szkody w mostach oraz 'dro­
gach 'rządowy cli i samorządowych. W oda zerwa­
ła 8 młynów; pow yryw ała  brzegi W ilii o Wiłenki 
w . samom • Wilnie. Największe' straty poniósł pe­
wien kupiec drzev iy w Drifjh któremu wodą po­
rwała drzewo na spław tiz sumę 10.000 dolarów.

W edług doraźnych obliczeń, straty wyniosą 
około-7 mil jonów złotych.

Dotacja rządowa 75.000 zł- pok-yła wydatki 
zw.ązane z akcją doraźną w  czasie samej powo­
dzi. Jeśli chodzi o  pomoc poszkodowanym, to 
oprócz 'akcji rząnowej w  postara ulg podatko­
wych, ułatwienia kupra budulca, kredytów ' rólm- 
ozyoh —  mnsi przyjść akcja całego społeczeń­
stwa, wszystkich dzielnic Polski.

C ZYTE LN IC Y  PR ZYJA C IE LA ! Pomor całego 
społoozeńs.wa jest nieodzowna, by z ła go d z i 
skutki wielkiej powodzi. W szyscy winni stariać do 
wiatki ;z nęczą j grodem. Składajcie ofiary pie­
niężne. jakie kto może. choćby po narę groszy, 
ale cala wieś wprost na konto PlKO. 2S.910,

Zaraz po Z ie lonych  Św iątkach , 26 maja ma 
się znowu zebrać sejrn na sesje nadzw yczajną . 
W ed łu g zapow ied zi dzienników  b lokow ych , 
sejm o trzym a do  zam ówienia na tej sesji nastę­
pujące sn -a w y : 1) ustaw ę służbow ą dla
urzędn ików  naństwow  t cli. 2 ' ustawę o ustro­
ju gmin i pawiatów, 3) ustawę o niepodzielno­
ści gospodarstw chłopskich. 4, ustawę o drob­
nych dlj,ierzay cach. 5) zmiany w  ustawach po-

0 B Y W 4 T E IE  ZIEMI RZESZOWSKIEJ! Stra­
szna tragedia, jaka rozgrywa się obecnie na zie­
miach, po 'Wtórycn przeszła wielka powódź, wipna 
się odbić głośno echem w  całej Polsce, w e w sS y ft-, 
kich jej zakątkach. Całf społeczeństwo powinno 
stanąć do akaii .niesienia pomocy zainicjowanej 
przez obywatelski komitet poć protektoratem 
Pani Pirezydemowej Michaliny ]Vk®cdckie*

Poseł Franciszek Sieradzki.
* * s

ZW IĄZK O W CY CHŁOPI! Niech kaźcy z  nas, 
zamożniejszy czy uboższy, z ło ży  ofiarę na pomoc 
powodzianom W ileńszczyzny, Now ogródczyzny 
i Grodzieńszczyzny.

Posoj Józef Jurczyk.
♦ * *

Niech nikogo nie zhralkmie vc spe‘niemu obyw a­
telskiego obowiązku przyjścia i .pomocą mie^z 
kańconi ziemi Wileńskiej, Nowogródzkiej i  Gro­
dzieńskiej, dotkniętych powodzią.

Konstant]' Laskowski, poseł.
1» ♦ ♦

NA POW ODZIAN W ILENS207YZNY ZLC ŻYL  
AMBASADOR STANÓW  2 JEDH. A  P. p, WIŁ- 
LYS OFIARL 50C ZŁ

* m •' *

KORESPONDENCJA K O M C T T Ó W  POM OCY  
POWODZŁANOM ' W O Ł N a  OD OPŁAT P O  
CZTCW YCH. MINISTER POCZT W Y D A Ł  JUŻ 
TAKIE ZARZAIo ŁNIE DC WSZYSTKICH DY- 
REKlCYJ PO CZTO W YCH , KORES^CNDFNCJf 
KIEROWANE DO TYCH KOMITETÓW, SA
RÓW NIEŻ W 0 LN F  OD O PŁATY POCZTOW EJ, 
O ILE W  ADRESIE PODANA BOUZIh SZ3ZE-

nych sprawach dotyczących głównie chłooow.
P o w y ż s z e  spraw y wsKazuja, że b ec z łe  to 

praw dopodobn ie rzeczywiście nadzwyczajna 
w  skutkach sesia. dotycząca osobliwie chło­
pów .

U S T A W A  g m ;n n a  
pójdzie z pew nością  ku grauion zbiorovrni 
I ograniczeniu samorządu gminnego przez

abyśmy w gazecie zanotowali skąd i ile wysiane.
Jar Stąpi ński, GOLOW A N A Z W A  KO M ITETU .

Druga sesja nadzwyczajna.
Chłopi baczność!

d atków vch  jeszcze  kilka innych ustaw w róż-
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d z ie rżaw - widzimisię nawet i przy chrztach. Przeciwko te­
mu należy się stanowcze bronić i twardo obsta­
wać przytem, aby imię wybierali rodzice a nie 
chrzczący ksiądz.

zwiększenie w p ływ u  starostów. W ię c  już ta 
jedna sprawa pow inna pobudzić rzeszę  ch łop­
ska do jak największej czujności i P O G O T O ­
W IA  O B R O N N E G O . Zakres działania sam o­
rządu gm innego, sposób w yb o ró w  rady gm in­
nej i w ójta , to przecie podstawa siły albo sła­
bości gm iny, a gmina to fundament ustroju 
państwowego. S A M O D Z IE L N A  G M IN A  TO  
W O L N I C H ŁO P I, —  SK R Ę PO W  A N A  P R Z E Z  
S T A R O S T W O  I U R ZĘ D N IK Ó W  P O W IA T O ­
W Y C H  G M IN A . T O  S K R Ę P O W A N I C H ŁO P I. 
T o  sobie zapam iętajcie.

N IE P O D Z IE L N O Ś Ć  G O S P O D A R S T W  
C H ŁO PSK IC H .

K onserw atyśc i to znaczy obszarn icy, księża 
i ci w szysc y , k tó rzy  chcą k on serw ow ać czy li 
zachow ać stary porządek c zy li raczej n iepo­
rządek społeczny, jako dla nich w ygod n y , ro z­
m yślają od  dawna nad tern, aby pozyskać choć 
pewną część chłopów na pomocników w  tein 
konserwowaniu czy li zachowaniu starego, nie­
sp raw ied liw ego  ustroju społecznego, k tó ry  
na tern polega, że L U D  PR A CUJE , A ONI U "  
Ż Y W A J Ą . P rze z  zaprow adzen ie niepodzielno­
ści gospodarstw  chłopskich chcą rodzinę ch łop­
ską rozbić, u p rzyw ile jow a n ego  „dziedzica** 
pozyskać dla konserwatystów, a w y d z ie d z i­
czonych  w y rzu c ić  gd zieko lw iek , d® B razy lji, 
Peru , Urugwaju , A fryk i, gd zieko lw iek , o ile 
nie zechce być  ich potulnym niewoln ik iem .

Z takimi planarni w ystęp ow a li kilkakrotnie 
panow ie obszarn icy w  sejm ie k ra jow ym  lw ó w -  
skini w  czasach zaborczych . A le  zaw rze uda­
w ało  się „Przyjacielow i Ludu“ j ówczesnemu 
Polskiemu Stronnictwu Ludowemu unicestwić 
takie ich projek ty . T e ra ź  podobno m inister re­
form  rolnych  dr. K oz łow sk i, p rofesor s ta ro ży t­
ności na u n iw ersytec ie lw ow sk im , pochodzący 
z rodziny obszamiczej i widocznie z obszarni­
kami w spółczu jący, w ystępu je znowu z pom y­
słem  niepodzielności gospodarstw  chłopskich. 
U biera to w  różne kw iatuszki i cukierki dla 
osłodzenia trucizny. A le  ty lko  ła tw ow iern i, 
n ieostrożn i i fa łs zyw i dadzą się z łapać w  te 
sidła. P ro s ty  rozum  chłopski staw ia  pytania: 
a) czy obszarnicy lepiej strzegli ziemi polskiej 
niż chłopi i czy opieka urzędowa pomagała 
chłopu, czy raczej przeszkadzała, b) G D ZIE  
SIĘ PO D Z IE JĄ  DZIECI, K T Ó R E  „N IE P O ­
D Z IE L N Y  DZIEDZIC '* W Y R Z U C I Z O JC O ­
W IZ N Y . Niech im rząd  zagw arantu je nabycie 
gospo-darstwa gdzie indziej, albo m iejsce w  fa ­
b ryce  c z y  w  u rzędzie , to w ted y  m og lib y  się 
■chłap! zgod z ić  na n iepodzielność i ustąpienie 
z o jcow izn y . D opóki takiej gw arancji nie ma, 
dopóty dzieci jednej rodziny muszą się bronić 
przed wyrzucaniem ich z gniazda rodzinnego, 
choćby bardzo ciasnego i biednego.

D R O B N I D Z IE R Ż A W C Y .
Z a trw aża jąco  brzm ią rów n ież skąpe na ra­

zie w zm ianki o drobnych  d zierżaw cach . N ie ­
które ga ze ty  napom knęły, że nowa ustawa ma

Zapewne zauważyłeś Przyjacielu Ludu, że obrc- 
.la przeciw grozie gmin zbiorowych jest słabsza 
niż dawniej. Składają się na to dw ie przyczyny: 
1) wielkie utrudnienia urządzania zgromadzeń 
i zbierania podpisów na petycje, a 2) chciwość na 
spodziewane urzędy z wysokiemi pensjami 
w gminach zbiorowych.

W iedz o tern „Przyjacielu Ludu“ , że odbywanie 
zgromadzeń jest teraz rzeczywiście bardzo utrud­
nione. Tyle korowodów  ze zgłoszeniem, takie krę­
powanie obrad przez policję, a następnie tyle do­
chodzeń, przesłuchań, protokułów. straty czasu 
i zdrowia, że trudno dać rade. W obec tego wszyst­
ko się robi potajemnie, w  pojedynkę. Chłopi Mmą 
na- wszystko i wszystkich i wyczekują na jakie* 
nadzwyczajne wydarzenie, które to wszystko 
przewróci. To utrudnienie odbywania publicz­
nych zgromadzeń w ydaje sie bardzo sztkodbwem, 
jakby zamkniecie klapy bezpieczeństwa w  kotle 
parowym. Na zgromadzeniach ludzie się w yga ­
dali, różne opinie się starły, można było usłyszeć 
jakąś doradę i słuchacze rozchodzili się uspaiko- 
jeni. W ładza  miała przegląd nastrojów. Teraz pa­
liwa pod kotłem moc, bo od narzekań aż uszy 
puchną, ale para w  kotle zamknięta. O by irfe do­
szło do eksplozji!

A  teraz co do kandydatów na urzędy w gmi­
nach zbiorowych, to zauważyłem, że jest ich sto 
razy więcej niżby było potrzeba, a każdy czyni 
różne starania, aby się dostać do żłóbka pensyj- 
nego. Gdyby tak starostowie zechcieli ogłosić, jak 
ta sprawa wygląda, toby chłopi w  każdej gmi­
nie osłupieli ze zdziwienia.

dopuścić przym usowe przeniesienie 
cy na Inny teren. O znacza łoby to spełnienie 
żądań obszarników '. W y zn a c zy lib y  now e dział- ' 
ki d z ierżaw n e w  najgorszych  m iejscach. G d y ­
by się to okazało praw da to P. K oz łow sk i 
u jawniłby s-ię jako narzędzie obszarn ików .

U S T A W Y  P O D A T K O W E .
Od r. 1919, jak tylko w' podatku gruntow ym  

zosta ła  w prow adzona progresja  i degresja, 
c zy li w zro s t paoatku od m orga w  m iarę w z ro ­
stu obszaru, a zn iżka od m orga w  m iarę mało- 
rolności, obszarn icy w y trw a le  to zw alcza ją . 
B odzie  ich rów n ież  to, że podatek dochodow y 
płacą chłopi dopiero w 'yżej 16 ha. O bszarn icy 
by  chcielii aby chłop m ałoro lny płacił z m orga 
w ięce j niż obszarnik. Tak  b y ło  w  G alicji za 
czasów  zaborczych , dopóki szlachta rządziła  
krajem.

T a  m ała różnica w  podatku gru n tow ym  tak 
boli obszarników , że ich cz łow iek , b y ły  mini­
ster skarbu Michalski, śmie twierdzić, ż t  „chło­
pi nie płaca żadnego podatku**.

D la tego  z duża obaw ą  czekam y na zap ow ia ­
dane zm iany ustaw podatkow ych , c z y  i w  tym  
w ypadku  nie w y le z ie  obszara icze szyd ło  
z w ora .

SK UTK I B Ł Ę D N E G O  D Z IA ŁA N IA .
Całej p raw dy , jak te w szys tk ie  plany rząd o ­

w e  w yg ląd a ją , d o w iem y  się dopiero w  chw ili, 
gd y  już p rzesz ły  p rzez ob rad y  m in isterstw  
i zostaną przed łożone jako druki se jm ow i B ę ­
dzie to stanowczo za późno, bo rząd nie zechce 
wtedy już w niczem ustąpić. M a w iększość, 
w ięc  m oże w szystko  p rzeprow adzić , a endecy 
pom ogą, bo to le ży  w  ich interesie.

Na układanie ustaw mają kluby poselskie 
czas w p ły w a ć  w  czasie przygotowań w  mini­
sterstwach. N iestety , teraźn iejsi posłow ie 
chłopscy S tronn ictw a  ^u d ow ego  w  zaślep ie­
niu opozycy jn em  zerw a li w sze lk ie  stosunki 
z m in isterstwam i, na żadne narady z  rządem  
nie chodzą i nie w yw ierają żadnego w pływ u . 
Ważniejsza Im zems.a za Brześć, niż w p ły w  
na przygotowanie ustaw. P oczy tu ję  te za zu- 
pełńte błędne i B A R D ZO  S Z K O D L IW E  P O -  
S T Ę P O W A N IE . G d y  bytem  k ierow n ik iem  P o l­
skiego S tronn ictw a  Lu dow ego , to m im o naj­
ostrze jszych  walk z namiestnikami Badenim , 
Pinińskim , Potock im , żądałem  posłuchań dla 
p rzew odn ictw a  naszego klubu poselskiego, 
skoro zanosiło się na uonwaiank jakichś w a ż ­
nych ustaw. P op raw k i już podczas obrad 
w  sejm ie mało znaczą. Gniewać się to bardzo 
wygodna rzecz dla posłów, b o  nic mają nic do 
roboty, ty lko  w iecow an ie  i pom stowanie. A L E  
C R L O P IZ  TAK IEGO  P O S T Ę P O W A N IA  PO~  
S L O W  ŻA D N E G O  P O Ż Y T K U  NIE O D N O ­
SZĄ. T Y L K O  SZK O DĘ.

C o w ypadnie nam uczynić, jeże li takie pro­
jek ty  rzec zyw iśc ie  zostaną p rzed łożon e? T o  
się pokaże. Są różne drogi. C zyta jc ie  pilnie ca­
łego  „P r zy ja c ie la ”  i -bądźcie w pogotow iu .

Jan Stapiński.

na wsi bardzo się zepsuły. V\ mina temu po części 
wojna, w  większym stopniu winna rozpacz z po­
wodu fatalnych stosunków gospoda-czych i bez­
nadziejności na przyszłość, ale w  najwyższym 
stopniu przyczynia się do tego ta bezustanna wal­
ka na zabój między BB. a opozycją. T o  zdziczenie 
i bezwzględność przenika wszędzie, wytwarza 
niewiarę wzajemną i samolubstwo. Naciągnąć na 
pożyczkę z zamiarem nieoddania, wyłudzić pod­
pis na weksel, narazić sąsiada na szkodę, to dziś 
już i na wsi powszednia rzecz Co go tam obcho­
dzi obciążenie ludności przez gminę zbiorową, by ­
le on złapał posadę z dobrą pensją wójta zbioro­
wego sekretarza czy urzędnika 

Uważam, że byłoby na czasie , bardzo potrze­
bne. aby „Przy jaciel Ludt’ “ zwofal do Rzeszów* 
swoich prenumeratorów z sąsiednich powiatów 
dla omówienia sprawy gmir zbiorowych. To mo­
głoby się przyczynić do wzmożenia akcji obron­
nej.

Jan s a m *

Niemieckie imiona.
Bardzo dobrze zrobił Przyjaciel Ludu, żt po­

ruszył sprawę narzucania orze/. Księży niemow­
lętom chłopskim imion wbrew  woli rodziców. 
Z pewnością jeszcze nigdy i nigdzie nie ośmielił 
sei żaden ksiądz narzucić imienia dziecku obszar- 
niezemu. urzędniczemu i wogółt w  miastach i 
miasteczkach. Tylko wobec chłopów stosu i ć swoje

P rzy  te sposobności zwracam się do Braci 
Chłopów z doradą aby wybierał imiona sło­
wiańskie polskie, a nigdy niemieckich. W szak pię­
kne i miłe są imiona: M ieczysław, Bolesław, 
W ładysław , Kazimierz, Tadeusz, Stanisław, 
Wojciech. W acław , Przem ysław, Bogusław, 
Mścisław . t. d. Ma to nawet polityczne znacze­
nie, bo już z imienia każdy cudzoziemiec rozez­
na, że to Polak, Słowianin. Natomiast powinni­
śmy unikać stanowczo imion Wilhelm, Rudolf. 
Konrad. Zygfryd, Henryk itp. jako wybitnie ger­
mańskich. Tak: krzyżacki patron, uznauy św ię­
tym za szerzenie w iary wśród „pogan’ słowiań­
skich, z .pewnością się nie wstawi u Bog; za 
swoim imiennikiem polskim Słyszałem pewnego 
razu dług. w yw ód  historyczny na ten temat, że 
Niemcy mają dlatego najwięcej świętych męczen­
ników, bo najwięcej mordowali Słowian, przy- 
czem i im się często gęsto męczeństwo ober­
wało.

W szak czytamy, jak jeszcze teraz kardynał 
prusakMudeleit, w  Chicago wysila się na w yna­
radawianie 'Polaków w  Ameryce, a księża pruscy 
rzym.-kai. w  Gdańsku, Prusach wschodnich iza- i 
ohocmich, za niemiecki graonicą Śląska używają 
kościołów i religji do szerzenia niemczyzny. —  
Dlatego, imion niemieckich świętych ne powinni­
śmy przenigdy przyjmować. Winc Zola.

—  t » o -

W zaczarowanem. kole.
ŁAPANÓ W . Wielu gospodarzy, zw łaszcza star­

szych, nie chce się dostosować do nowych metod 
w  rolnictwie i w  gospodarstwie domowem. Mało 
sie czyta  tak politycznych jak gospodarczych, fa ­
chowych rzeczy. Stąd brak wszelkiej or.jentacj,' i 
tracą dużo na czasie np. na chowie świń, bydła itp. 
Niema zebrań gospodarczych, a jeżeli się zwoła, 
to bardzo mało kto przychodzi. Po niewcizasie 
słychać tylko przekleństwa na, rząd i na wszystko.

Nieumiejętność dostosowania wydatków do do- 
ćhódów. Bierże się fta kredyt, pożycza się pienią­
dze na rzeczy, be.z których sir powinno obejść. 
Bierze się na spłaty, aby się „zastaw ić ale posta­
w ić", nie pomyśli w szy przedtem czy  się będzie 
rńogio na czas oddać, a potem skargi, procesji 
i koszta. Ta nieszczęsna moda. jak zaraza n iszczy 
doszczętnie ludność.

W szyscy dziś maja wygórowane chęci użycia. 
Młodzi, zdrowi ludzie, choćby najlepiej zarabiali 
i największe brali wysługi, zawsze maja mało, 
oszczędzać nikt dziś nie potrafi. Jakżeż często 
uczciwi ludzie jako ręczyciele padaią ofiarą dla 
wielu nicponiów. Sług są aziś już w ygórowanie 
drodzy. Kupują lada.jaką odzież, nie szanują nic, 
■niszczą włóczęgostwem  oonocaoh a potem coraz 
więcej żądają. Toż same powiedzieć można o dzie­
ciach dorosłych przy ojcach. Tylko marnotraw­
stwo, niszczenie i lumpiarstwo kwitnie w całej 
pełni.

Jeżeli się nie nauczymy lepszego tycia, nie do­
stosujemy wydatków do dochodów nie nauczy­
m y sie oszczędności, to choćby kryzys przeminął 
i jaknajtepsze lata byty i nawet podatków nie by­
ło, to i tak maimy widok. Choćby najbogatszy — 
to przenuiać i wydać potrafi każdy.

Stanisław ^oraoik

Komasacja w Sosnowicach.
W  dniu 5 bm- odbyło się zw yczajne zebranie 

„Sekcj; rolniczej" grupy krakowsKiej posłów i se- . 
natorów B B W R  we wsi Sosnowice woj. krakow­
skiego, gdzie obecnie przeprowadza się akcje sca­
leniową oraz uzupełnienie warsztatów  pracy za­
kupionym obszarem folwarcznym. Zebraniu prze­
wodniczył poseł Hyla a uczestniczyli senator Z. 
Klemensiewicz, posłow ie: W . Gorczyca, A. Różak. 
dr- Szyszko, K. Waligóra. Z ramienia W ojew ódz­
twa inź. dr. Sotidel insp. rolniczy, sekretarz woje* 
wódzk’ Bloku dr, Załuski, kierownik robót scale­
niowych inż. Czajkowski, tuazież zarząd gminy 
Sosnowice.
■ P o  oglądnięciu robót w  ferem e odbyto następnie 

konferencję z  przedstawicielami ludności miejsco­
wej, przyczem  z uznaniem podnieść należy rze ­
czow y i poważny cnarakter narad, jakoteż pełne 
zrozumienie przez zainteresowanych problemu ko 
masacyjnego.

P rzy  odjeździe przemówił imieniem ludności c- 
sesor gminy p. Antoś, który zaznaczył, że działa1- 
ność Bloku zyskuje coraz wieksze uznanie w  sze­
rokich masach chłopskich, oceniających rzetelne 
wysiłki obozu rządowego. Dążenie, aby sprawy 
gospodarcze rozw iązyw ać w  bezpośredniem z e ­
tknięciu się ze wsią, było nieznaną w dotychcza-

g , ----------------------

Kandydaci na urzędników gmin zbiorowych,
1 Tak „Przyjacielu  Ludu", stosunki między ludem
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sowej praktyce partyjnej nowością, którą lud wita 
calem sercem, bo spodziewa się po niej najlepszych 
rezultatów w  przyszłości- —  Chłop jest dziś naj* 
Sorętszym zwolennikiem silnego państwa, popiera

Polityka mię
SESJA L IG I NARODÓW .

Rozpoczynająca się 18 bm. 63 sesja L ig i Naro­
dów w yw ołu je nadzwyczajne zaciekawienie. Na 
pierwszym punkcie j«s t umowa celna austrjiaoko- 
niemieeka. Francja wypowiedziała się stanowczo 
przeciw Lej umowie jako początkowi zjednoczenia 
państwowego. Odbędzie się zatem bardzo interesu­
jący pojedynek słowny m iędzy dyplomatam i fran­
cuskimi a niemieckimi.

Polska będzie mieć na tej sesji dalszą przeprawę 
z Niemcami, a głównie z Gdańskiem, który się slaje 
zbiorowiskiem podżegaczy przeciw  Polsce.

Sesja ta jest i dlatego zaciekawiająca, że w  obra­
dach gospodarczych weźmie udział łaikże delegat 
rosyjski L itw inow . Przyw iezie on sporo różnych 
pigułek komunistycznych.

W *  BÓR PR E ZYD E N TA  F R M fC jL
Francja odgryw a w  polityce św iatowej pierwszo 

rzędną rolę — obok Anglji, Stanów Zjednoczonych 
A. P. i Niemiec. Rosja z powodu wielkiego procesu 
wewnęrznego —  tworzenia ustroju komunistyczne­
go — nie wchodzi na razie w  rachubę. Od Francji 
zależy w  najwyższym  stopniu, czy w Europie bę­
dzie utrzymany pokój czy potoczy się tou wojn ie. 
Dlatego wybór prezydenta Francji ma nadzwy­
czajne znaczenie.

Jeżeli prezydentem zostanie wybrany Arystydes 
Briand, to będzie to zapowiedź utrzymania pokoju  
w Europie, jeszcze na szereg lat, a wojowniczość 
germańska będzie utrzymana w  ryzach.

Arystydes Briand. od 24 lat będący stale m in i­
strem różnych resortów, pięć razy premjerem, a od 
Wojny światowej dzierżący stale urząd ministra 
spraw zagranicznych, jest śt ano w  czyni przeciwni­
kiem w ojny a rzecznikiem pokoju. On jest g łów ­
nym twórcą różnych umów pokojowych. I teraz 
8 bm. wygłosił w parlamencie francuskim wspa­
niałą m owę za pokojem a stanowczo przeciw  w o j­
nie. I 470 posłów przez głosowanie pochwaliło-po- 
Rykę Brianda, a ty lko;52 było innego zdania. T o  
wskazuje takż#, że olbrzym ia większość narodu 
francuskiego jest przeciwna m yśli o  nowej wojnie 
Skoro tak zdolny, doświadczony i wszystkim rzą­
dom na świecie znany polityk Briand zostanie pre­
zydentem Francji, to nawet i zwolennicy wojen 
będą wiedzieć, że potrafi on użyć takich sposobów, 
aby w o jn y  nie było.

Głosowanie wyborcze naznaczone na 13 bm ale 
być może, że zostanie odroczone na czas po ukoń­
czeniu sesji L ig i Narodów.

OD RO CZENIE  W YB O R Ó W  W  RUM UNJI.
W ybory do sejmu, naznaczone na 1 czerwca, zo­

stały odroczone do 10 czerwca. Ministerstwo spraw 
wewn. objął m inister skarbu Argentoianu, naj­
większy przeciwnik stronnictwa chłopskiego, co 
wskazuje, że istnieje zam iar wyboru większości 
przeciwnej. Podobno przewódcy stronnictwa chłop 
skiego podczas sprawowania rządów przez trzy la ­
ta nie um ieli zachować umiaru i stracili zaufanie 
u chłopów tak dalece, żc zostali znienawidzeni. 
Tak głosi dr. Lupu, przcwódca stronnictwa agrar­
nego. Prem jer Jorga zaprzeczył stanowczo, jakoby 
chciał rządzić po faszystowsku, przyczem oznajm ił

rząd z przekonania, bo w  tych przełomowych cza­
sach tylko jego opiekę odczuwa i bez żalu opu­
szcza topniejące z dnia na dzień szeregi zbankruto­
wanych partyj opozycyjnych. Jczestn k.
uwiymMiMwMrtitimiftrflr rniWtfaiBl— fflna iimut i
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że chce wytępić przekupstwa i oczyścić życie pu 
bliozne ze szkodliwych jednostek. W ątpić można, 
ctzy się to w Rumunji uda.

L IT W A  A  W A T Y K A N .
Rząd litewski odwołał ostatecznie swego przed­

stawiciela przy rządzie papieskim w  W atykanie, 
a wobec tego i przzedstawiciel papieski wyjechał 
z L itw y. Oznacza to zerwanie wszelkich stosunków 
m iędzy L itw ą  a Watykanem. Barrdzo to ciekawe, 
jak się dalej stosunki nłożą. Dotychczas rząd l i ­
tewski jest górą. Gniew biskupów i kleru okazał 
się bezsilnym.

W IE Ś C I Z ROSJI, 
lngriam, lud zamieszkały na pograniczu F in - 

landji i spokrewniony z  narodem finlandzkim , 
przesiedla rząd moskiewsk5 wgłąb Rosj ., a na ich 
miejsce osadza Moskali. W  ten sposób zabezpie­
cza sobie granicę finlandzką. To  wysiedlanie wielu 
tysięcy rodzin z  ich odwiecznych siedzib, jest no­
w ym  dowodem, że ludność w Rosji komunistycznej 
jest traktowana jak tov ar bezwolny, który można 
przerzucać gdziekolw iek według planu rząau 

Czerwone chrzty i pogrzeby zostały wprowadzo­
ne przez radę „beubozn ikow“ . P rzy czerwonym 
chrzcie noworodek przyniesiony na salę zebrań 
komu nistycznych zastaje uroczyście przez sekre­
tarza m iejscowego „partkomu" owinięty w czer­
woną płachtę, rodzice noworodka przysięgają, że 
dziecko będzie przez nich wychowane na dom  ego 
komunistę. Następnie ten sam sekretarz zawiesza 
na szyi dziecka odznakę przynależności do „kom - 
sonołu“ (S iow . Młod. Komun.) Na zakończenie u- 
roczystości następuje muzyka i śśpiew. Czerwony 
pogrzeb polega na chowaniu nieboszczyka w  czer­
wonej trumnie pokrytej czerwonym sztandarem 
przy asyscie przedstawicieli partji m iejscowej i 
przy dźwiękach „Internacjonału" Pogrzeb „pro­
w adzi" sekretarz, który nad trumną wygłasza o- 
kolicznościowe przemówienie. W  taki sposób chcą 
komuniści ułatwić pobożnemu ludowi zapomnie­
nie o obrzędach kościelnych. Śmieszna to szopka.

Rząd sowiecki zniósł —  , ah wiadomo —  świę­
towanie niedzieli. Zniesiono 'ićż nazwy d ń  tygod­
nia, a w  ich miejsce zaprowadzono dni „kolorowe* 
Talk w ięc zamiast poniedziałku, wtorku i-td. ko le j­
ne dni tygodnia będą się nazj-wać: dzień żółty, 
czerwony, zielony, biały, fioletowy, nieiDiesk, i ró ­
żowy. Ma to być dalszy ciąg walki sowietów z re- 
lig ją  i wpływam i kleru. Sowiety nie w padły tu 
zresztą na pomysł bynajm niej nowy. Wszystko to 
już było na świecie : to nawet w  niezbyt odległej 
przeszłości, bo podczas rewolucji francuskiej, k ie­
dy to w kalendarzu rewolucyjnym  zmieniono na­
wet nazwy miesięcy. A le  jak wówczas, tak i te~az 
dziw oląg ten napewno się nie utrzyma —  i tak jak 
Francją, tak też i Rosja wróci kiedyś do —porząd­
ku przyjętego powszechnie w  świecie.

PO  PR Z E W R O C IE  W  H IS ZP A N JL  
Rpubliikański rząd prem jera Zam orry trzyma 

się. Stanowcze zm iany odkłada do rozstrzygnięcia 
wyhrać się m ającego w czerwcu lub lipcu sejmu 
(kortezów ). W rogą  agitację kleru w  szkołach spa­
raliżował rząd przez usunięcie księży ze szkół. N a ­

ukę religj* muszę cdbywać poza szkołą. Praw?
wyborcze również odebrano klerowi. W  posiadło­
ść. hiszpańskiej Marokku w A fryce doszło do za­
burzeń Również zbuntowała się załoga okrętu w o­
jennego z powodu złegc wiktu. Agitacja komuni­
styczna przeszkadza również po-ządkowaniu sto­
sunków.

 ®--------

O P Ł A T Y  G ŁC W E  przeciw zagranicznym pro­
duktom -olnym podwyższył rzhd niemiecki do ta 
kiej wysokość, że nic może być m ow y c naszym 
w yw ozie tamże. Np. cło od centnara owsa wyn-osi 
35 zł., od grochu jadalnego 43 zł., od fasoli 18 zł., 
od nierogacizny 90 zł.., od jednej gęsi 5 zł. od m ię­
sa wołowego, ba-aniego i wierorzowego 120 zł., ot 
słoniny' 45 zł. 1 t. d. Podobnie i cła niemieckie od 
zagranicznych w ytworów  fabrycznych są tak w y ­
sokie, że A rg ija  założyło protest.

P A N O W A N IE  A N G IE LS K IE  W  IND JACH  jest 
coraz sim iej zagrożone. Poczynione ustępstwo nie 
zadawalają Hindusów. Żądanie zupełnej n iezaw i­
słości państwowej przenika wszędzie. Prezydent 
kongresu hinduskiego Patel przepowiada strasznie 
krwawe walki. A r g 'ja  gromadzi tam coraz licz­
niejsze. oddziary wojsk. Ten kłopot w  Indjach zmu 
sza Anglję do popierania pokoju w  Europie.

Pomnik Wilsona
w Poznaniu.

W ielka uroczystość odbędzie się 26 czerwca br.
w  Poznann tj. odsłonięcie wspaniałego pomnika 
Wilsona, który jako prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryk, Północnej na Kongresie pokojowym 
w  Wersalu postawił urzędowo wniosek o  uznanie 
Polsik-i ze wolne państwo. Za te r  czyn nazwisko 
Wilsona będzie czczone przez wszystkich Pola* 
ków  po wszystkie czasy- 

Cześć i podziękowanie trzeba oddać mistrzowi 
Ignacemu Paderewskiemu za to, że ufundowa1 ten 
pomnik W ilsonowi i mejako w yręczy ! cały naród 
w  obowiązki w idocznego upamiętnienie jego w ie­
kopomnego czynu.

Pomnik ten na placu w ystaw ow ym  przedstawia 
postać Wilsona w  czterokrotnem powiększeniu, 
w  todze profesorskiej, schodzącego po czterech 
stopniach z granitu. Koszt pomnika 60 tysięcy dom­
iarów jak i wszystkie wydatki połączone 7 usta­
wieniem pokrył Paderewski z własnych iundu* 
szów  zarobionych na kon-certacn w  Ameryce 

Poznaf wybrał Paderewski jako główną straż­
nicę Polski w  odwiecznej nasze walce obronnej 
przeć naporem krzyżacko-germańskim. Wiadomo, 
że w  r. 1910, nrzeć wojną światową, ufundowa1 
Paderewski w  Krakowie wspaniały pomnik Grun­
waldzki także dla przypomnienia narodowi obo­
wiązku stizeże-nia się przed odwiecznym nieprzy* 
jaciel-em niemieckim. W  Poznaniu odmówił Pade­
rewski w  r. 1904 zagrania najeźdźcy cesarzowi 
Wilhelmowi ostatniemu, co  w ów czar odbiło sie 
głośnem echem w całym świecie, a kaize-a W il­
helma doprowadziło do wybuchów wściekłości- 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Wilsona 26-go 
czerwca w  Poznaniu zapowiad; się jakc wielki 
zjazd nie tylko z całej Polski, ale i z zagranicy. 
Przybędzie osobiście fundator Paderewski zapo­
wiedział też swój przyjazd gen. Pearsbing, naczeb 
ny dowódca armji amerykańskiej na froncie fran­
cuskim.

Prezydent Państwa Ignacy Mościck:* p rzy  im uje na Zamku w  W arszaw ie delegację rybaków pomorskich Kaszubów, którzy p rzy ­
wieźli w darze wielki i przepiękny bursztyn z naszego polskiego morza. Kaszubi mają tę w ielką zasługę wobec Polski, że się utrzy­

mali na pobrzeżu morsk-em jako czysto polski lud, mimo nawały krzyżackiej.
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Szkoły w Hołoskowie,
HOŁOSKÓiW. Są w nasze: gminie 3 szkoły

dwiuKlasow© i 6 sil nauczycielstwa. Jedno nam 
dziwne, że w  zimie nieraz w  szkołach ruskiej 
i polskiej Sienkiewicza to i po pół zim y niema 
nauki „z  powodu braku“ opału, jak mówią kierow­
nicy tych szkół, a w  trzeciej szkole im. Karpiń­
skiego, która mniej dostawała opału, jak tamte, 
nigdy nie było wypadku, ażeby przerwano nau­
kę z braku opału. Dziwne to, ale tak jest. Zato 
szkoła Karpińskiego ma nauczycielkę p. Serafimo- 
wą, której we czwartki i piątki wystarcza jedna 
godzinka nauki, a czasem to i całkiem nieprzyj- 
łz ie . Ano trudno, pewnie ma coś w tedy pilniejsze­
go jak nauka.

Wskutek swego ustosunkowania się do chłopa 
i traktowania go z góry, poważania nauczyciel­
stwo nie ma, a nawet wzbudza nienawiść, jak np. 
p. Uruskij, kierownik z ruskiej szkoły, k tóry taką 
nienawiść przeciw sobie wzbudził, że na krok bez 
rewolweru nie wyjdzie. Niech wiatr oknem zatrzę 
sie, to zaraz w  pomieszkaniu strzela, a wójtow i 
to rozkazał, ażeby mu koło szkoły w  nocy wartę 
postawił, a warta żeby mu się cogodzinę meldo­

wała czy  wartuje. Starała się gmiima i stara u 
w ładz o  przemiesnenie p Uruskiego, były : dele­
gacje i petycje i  rada szkolna gminna oświadczyła 
się przeciw  men.u jak był konkurs i ni- nie po­
mogło, ■ bo pan imspektoi Maiłczanowski go po­
piera. Gdy przed dwoma laty poszła na em ery­
turę kierowniczka szkoły Karpińskiego (polskiej), 
to p. inspektor Mołczanowski, zamiast dać nowe­
go stałego kierownika, polską szkołę uszczęśliwi’ 
p. Uru'S;kim i dał mu w  niej zastępstwo kieirow- 
mictwa. Zawrzało w tedy we wsi jak w  ulu, jeździ­
ły  do p  inspektora delegacje, ale żadne prośby 
nie pomogły. Rządzenie tc, polską szkołą tak w y ­
gląda: stoi odrapana, z dziurawym zgniłym da­
chem, potamanemi oknami, powalonemi piecami, 
połamanemd drzwiami, oknami, ławkami, na urą­
gowisko. Pomieszkanie _w polskiej szkote stoi 
próżne, ale niemożliwie zniszczone, a nauczyciel­
ka j nauczyciel mieszkają o t  szko’3' 4 . 5 kim- 
Kilka tysięcy włożono ,w naprawę ruskiej szkoły 
i pomieszkania w  niej dla p. Jruskiego, a w  pol­
skiej ledwie na drzew o w  zionę się wyżebrze.

Tak to u nas „rządz: się". Są Jeszcze ciekawsze 
rzeczy, jak to p. inspektor wybudował ..Dom Lu­
d ow y" w  Hołoskowie, ale o tern innym razem

Hołoszczaniii

Robota Standart Nobla
ruiną polskiego przemysłu.

Polscy właściciele kopalń naftowych o- 
trzymali następujący okólnik od swojej 
organizacji, wymagający jak największej 
uwagi, zw łaszcza robotników naftowych.

Kartel naftowy rafinerów, pozostający pod dyk­
tatem kapitału zagranicznego —  chcąc zniszczyć 
kopalnictwo' krajowe, które jest dla niego pow aż­
nym konkurentem, a równocześnie regulatorem 
cen ropy, postanowił zupełnie zaniechać dalszego 
zakupu ropy, głównie marek specjalnych.

Rząd, reprezentowany przez „Polm in" —  jako 
członek i wspólnik kartelu fafinerów, musi iść po 
tej samej linii t- j. zdecydowanie nieprzychylnej dla 
drobnego przemysłu naftowego. Zadanie to ulat* 
wja mu fakt, że kartel rafinerów ma na swoje usłu­
gi ropę swych członków; „Polm in" zaś dysponuje 
tylko ropą bruttową (najtańszą —  Red.), Ilość ta 
pokrywa zupełnie konsumpcję krajową.

Eksport niekorzystny ze względu na ce ry  św ia­
towe, musi być zdaniem kartelu rafinerów w strzy­
many, a ofiarą paść muszą mali producenci krajo­
wi.

Jak egoistyczną (samolubną) jest polityka tego 
kartelu, dowodzi fakt, że kartel ten nie zawaha! 
się przed wydatkiem kwoty 50.00(1 dolarów mie* 
siecznie, aby zatrzymać ruch całego szeregu rafi­
nerii i tern samem odebrać producentom możność 
sprzedawania ropy.

Dziś —  ropy nikt nabyć nie chce. Z racji tego 
istotnie katastrofalnego położenia, w  jakim dziś 
znalazł się przemysł krajowy (rodzimy), zwołano

na 25 kwietnia do Jasła zjazd krajowych przem y­
słowców  naftowych, który uchwalił celenr ratowa­
nia polskiego stanu posiadania w przemyśle nafto­
wym założyć KARTEL KRAJOW YCH PRODU* 
CENT ÓW N A E IO W IC H , którego zadaniem bę­
dzie objąć całą produkcie ropy pozakartelowe ra­
finerów. Rozporządzając w tedy 30 proc. całej P i ­
skiej produkcji, cędzie możliwem naszemu karte­
lowi (producentów krajowych; zajać tak silne sta* 
nowisko na targu ropy, że usunie się niebezpie­
czeństwo dalszego spadku ceny ropy, jak również 
znacznie osłabi s’e poczynania zagranicznego ka­
pitału zagrażającego obecnie egzystencji polskiego 
kopalnictwa naftowego.

Dalszym celem Kartelu Producentów Krajowych 
będzie pozyskanie środków pieniężnych celem za­
liczkowania ropy w  czasie p: zeiścion-ym (tj. obec­
nym) i objęcie pozakartelowjroh (wolnych) rafine* i 
rji —  celem uniezależnienia sie od kartelu rafine­
rów.

Na Zjeździe tym wybrano K°mitet Organizacyj­
ny Zachodu w  osobach: jen. Stanisława Szeptyc­
kiego z  Korczyny jako prezes, p. St. Lewandowski 
z  Ropienki jako wiceprezes, członkowie W ydziału 
M. Longchainps, dr. Kaieta, dr. Dobrowolski Adam, 
inż. Strzetelski J., dr. Gottlieb St. i dr. Dunikowski 
St. z  Krosna. Narada tego Komitetu odbyta się 9 
bm, w  Jaśle. Lch w aiy  podamy za tydzień.

SZKODLIWE ZAPATRYW ANIA .
Polscy przem ysłowcy naftowi są w  najwyż­

szym stopniu zaniepokojeni oświadczeniami mini*

stra przemysłu i handlu p. p,rystora, któremu pod­
legają sprawy naftowe, todzież naczelnika depart- 
naftowego inż, Friedtoerga. Osobliwie p. Friedberg 
by ły  dyrektor Standart-Nobia uważa polskie ko­
palnie za „drobne rękodzieło- nie zasługujące na 
żadne poparcie", że on popieru „tylko wielki prze­
mysł", że namyśla się, „czyby nic zastanowić ca* 
ly  ten m ały przemys’ naftowy".

Nie można nawet na chwilę w  to uwie-zyć, aby 
z  zapatrywaniem p. Friedberga mógł się solidary­
zow ać Rząd polski, gdyż jest to w ręcz niedopu­
szczalne. Stanowisko p. Friedberga odpowiada w  
zupełności najskrytszym intencjom Siandar*-Nob­
la Rockefellera któremu polski przemysł naftowy 
zawadza i w  Polsce i zagranicą. Standart w yzy* 
skuje Polskę przez nadmiernie wygórowane pod 
osłoną Rządu ceni' produktów naitowych. a za 
granicą nie chce mieć Konkurencji polskiej dla swo­
ich produktów amerykańskich.

Ale Rząd polski nie może ani na chwilę zapom­
nieć o  tem, ze w  razie wojny Standart nie dostar­
czy Polsce ani benzyny ani olejow, ani smarów, 
że polski przemysł naftowy choć już zrujnowany 
daje pracę ; zarobek zawsze jeszcze około 15 ty* 
sięcom pracowników, że właściciele terenów naf­
towych .pobieraj? brutta i płac? podatek dochodo­
wy, że skarr państwowy ma wogólc z nafciarstwa 
dziesiątki mil jonów pouatków itd. itd. P Polmin 
żyję głównie ropą bruttową od polskicn przem y­
słowców. W ięc c zy  wolno taki p-zemysł niszczyć 
i zabijać dla korzyść* Standartu Rockefellera? P o ­
wiedzenia inż. Friedherga należy sprawdzić i av 
danym razie wyprawić go z oowrotem do Stan* 
óart-Nobla

Pracownicy naftow, powinni jak najusilniej do­
pomóc polskiemu przemysłowi naftowemu d< zwy* 
cięs"wa w  tej obronie przed Standart-Noblem.

Harklowskł.
—  o  o o —

ZWIĘKSZENIE PR ZYW O ZI OBCYCH PRO  
DUKTÓW  NAFTOW YCH DO POLSKi. W  stycz* 
mu br. przyw ieziono do Polski 528 tonu produktów 
naftowych wartości 425 tys. zł., co stanów, wzrost 
o 75 tonn.

N a dobrych
obcasach gumowych B E R  S O N można całv dzień 

chodzić b e z  zmęczenia. Obcasygomowe B E R  S O N  

są tak zadziwiająco elastyczne, że * / "

chodzenie iest Drawdziwą przyjem- 
mnościa Przvtem trzewik o wiele 

ładniej wygiada. nosi się dłużej i za­

oszczędza sie duże na kosztach na­

prawy.

A  więc tylko B E R S O N, d o  

niemr nic lepszego!

Rozpowszechniajcie Przyjaciela a id u '
■ a— ataaaiga  uarfa
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K r ó l  Ch ł o p ó w .
(Ciąg dalszy).

Borkowicz, mrucząc, do sakwy pod suknią sięg­
nął i garść dob; tych pieniędzy, milcząc, starej 
podsunął, która je żywo chustą nakryła.

Siadł przy nde.j na law ie; cicho rozpoczęła się 
umowa, jak za dobi v h  czasów. Borkow iczowi ta 
zmiana nagła dawała do myślenia, że go oszukają 
może. zyskać chcąc na czasie i knując zdradę ja ­
kąś, lecz Konradowa zdaw ała się z dobrą w iarą i 
w ielką troską obmyślać spotkanie z królową.

Postanowione tedy zostało, iż Borkowicz, nie 
budząc podejrzeń i nie kręcąc się nadaremnie, 
m iał tylko wyglądać dnia, gdy mu w oknie Kon ­
radów a czerwoną chustę na znak wyw iesi. Tego 
wieczora m iał przyjść do niej. Obiecywał? mu, że 
królowe zobaczy. Dzień ten nie m iał być dalekim, 
i .nimby sią wesele dokończyło, Maciek obietnicę 
spotkania otrzymał, bo później trudno było oczów 
ludzi uniknąć

Z lem odszedł.
Następnych dni próżno do okien zaglądał; czer­

wonej chusty w nich nie było. Aż czwartego, gdy 
już gniewny chciał iść do starej, ową zasłonkę
zobaczył.

N i wieczór król z łowów  z gośćmi s w m i,  ksią- 
żęly, nic m iał powrócić.

Borkowicz od myślictwa lego wym ów ił się ko­
niem chorym, zosla] w- mieście i na zamku. Zaled­
wie zmierzchło. gdy już czatował w podwórcu.

Pacholę, któfę m iał z sobą, postawione na stra­
ży w sali, dało mu znać, gay królowa z niej w y ­
szła do swych komnat. Mało oo poczekawszy, Bor- 
kowioz wbiegł dc Komradowej.

Czekać się na niego zdawała i położyła palec 
na ustach, zobaczywszy,

—  Cicho tu stój! —  rzekła, wstając i podcho­
dząc ku drzw iom [królowej.

P rzyłóż; ł? do nich ucho, zapukała os.rożnie, 
Borkowicz tymczasem, cicho stąpając za nia, przy 
sunął się ku drzwiom .

Otwarły się one powoli. Biada i pomieszana 
stała w nich królowa Jadwiga, me mogą< ywm ó- 
wić słowa —  Borkowicz śmiał się do niej.

Pomiędzy n;m i skurczona w pośrodku trzymała 
się Konradowa. Starosta u jął ją. wpół i odepchnął 
a sam, nie zważając na przestrach k ró low e j, zuch­
wale się wdarł na próg ku mej, i za cofającą się 
wkroczył do sypialni, drzwi zamykając za sapą.

Konradowa padła zrazu na ziemię, lecz natych­
miast się podniosła, oburącz porwała drzw i ; rwa! 
tem je  rozwarła.

Królowa w głębi izby uchodząc od napastnika, 
stała oparta o ścianę. Borkowicz wpół komnat;' się 
wstrzymał i m ów ił coś żywo.

Rozmowa ta. które; Konradowa dosłyszeć nie 
mogła, trwała bardzc krótko: na d a ry  jakiś znak, 
starosta krokiem wolnym , parę razy jeszcze sie 
zwracając i mrucząc coś, wyszedł

W  pierwszej izbie nie zatrzymał się nawet ko1- 
pak na głowę nacisnął i wyślizną' się pociehu.

Z czern i ja t odchodził, z gniewem czy ułago­
dzony, nie mogła ani zgadnąć, ani dopytać siara, 
gdyż królowa rzuciła sie z twarzą zakrytą na loże 
swe i mówić nie chciała.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H K H  „ we* k

Zdawafo sie .przecież ochmistrzyni, że wszystko 
ryć  musiało skończone; oddychała swobodnie..

Borkowicz ani następnego dnia, ani później sie 
już tu nie pokazywał, cliocia; stara wiedziała, że 
jeszcze byt na zamku

Now y gość zato nazajutrz po bytności Starost; 
przyszedł wieczorem. Był to Kochan podkomorzy, j 
który nic dnia tego do rozkazania ani oznajmienia 
nie miał, lecz, jaKb; dla bliższego poznajomieni? 
się przybywał.

Stara musiała go p izy jąć z poszanowaniem, 
lecz drżąc ze strachu, gayż czuia, iz podglądać 
musiał, rozpytywać chciał. A kto byl i jak swemu 
panu służył — wiedziała.

Stawni się on bardzo p-zyjacielskn, p-zynoszą? 
rady różne, nauczając stara obyczajów lłp le le ­
skich, rozpyiują< o młoaą królów™ ostrzegając, oo 
czynić i jak postępować miała.

Niedowierzająca mu Konradowa znajdowała sie 
Dardzo ostrożnie, milcząco.

Kochan miał tu rachubę, której on: odgadnąć 
mogła

Chciał króla od Esthery dumnej a nieprzystę­
pnej oderwać, do młodej królowe; przybliżyć.

Służąc je j, spodziewał się może pev ien wpływ  
pozyskać, a przynajm niej lepiej być widzianym 
niż u Żydówki, która go milczeniem zbywała, zbl1 
żać się do siebie nie dając poufaie.

'V  rozmowie z Koniadow r Kochan wspomniał 
i Borkowicza, opowiadając o nur. iż próżno się 
c laskę starał u króla... Spytał, czy prov dą było, 
co mowiono. żc na dworze śląskim księżniczką 
znał Jadwigę i miał u nie; łaskę.

(C iąż dalszy nastąpi),
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OKRUSZYNY.
Dzień
maja

Imieniny
Słońca

Wsoliód Zachód
o godzinie

17 Niedziela 6 po V . Pasch. 3-41 7-22
18 Pon edziałek Wenanta, Feliksa 3-39 7-24
19 Wtorek Piotra, Celestyna 3-37 7-26
20 Środa Bernardyna Sen. 336 7-28
21 Czwartek Feliksa z Gont. 3-34 730
22 Piątek Heleny kr., Ryty 3-33 7-31
23 Sobota Wig.. Jana de R 3-32 733
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P R Z Y ZN A JĄ  W S Z Y S C Y  PRENUMERA­
T O R ZY , żc- staram y się nieustannie, aiby 
„P r z y ja c ie l"  b y ł po ży teczn y  i in teresu jący. 
D ajem y w ięce j ob razków  aktualnych, aby 
C zy te ln icy  poznawali osobistości ■występujące 
na w idow n i.

Prosim y P rzy ja c ió ł o wzajem ność, o jedna­
nie n ow ych  prenum eratorów . G dyby każdy  
prenum erator zjednał tylko jednego nowego, 
to już byśm y w ybrn ę li z 'trudności i m og lib yś­
m y podw oić  treść „P rzy ja c ie la " . G o rąco  o to 
Prosim y.

Drugj miesiąc drugiego kwartału już minął 
w po łow ie , a jeszcze  około 500 zalega ,z nade­
słaniem prenum eraty za  II kwartał. Przypo­
minamy sie i bardzo uprzejmie prosimy o  prze­
syłkę. Dla pojedynczego! prenumeratora zna­
czy  to 2 zł. 50 g r „  a dla nas czyni to 
(2 .50 ' 5001— 1250 zł., c zy li wolna g łow a  o za­
płatę drukarni i papieru na dw a  tygodnie.

C zasy  są bardzo ciężk ie , ale i n ad zw ycza j­
nie w ażne, zagadkow e. Każdy chłop pow inien 
Pilnie c zy ta ć  i ś ledzić nadchodzące w y d a rze ­
nia. „P r zy ja c ie l Ludu" zaw iadom i o w szy§ t- 
kiem  dctkladnie.

Prenum eratę można przesłać albo naszym  
czekiem  PK O ., albo czek iem  nabytym  w u rzę­
dzie p ocztow ym , albo przekazem . A d res : 
„Przyjaciel Ludu“, Kraików, ul. Reformacka 7.

—  OO o —

KU CZCI PREZYDENTA GABRJELA NARU­
TOW ICZA, zamordowanego przez fanatyka en- 

.depkiego Niewiadomskiego w  W arszaw ie w  r. 
11922, wmurowano tablicę pamiątkową w gmachu 
politechniki w  Zurychu w  Szwajcarii, gdzie śp. 
Narutowicz był profesorem przed, odjazdem do 
Polski.

ZDZISŁAW  DĘBICKI, wybitny poeta i publicy* 
sta, długoletni redaktor „Tygodnika Ilustrowane­
go", prezes Związku Polskich Dziennikarzy, zmarł 
w  W arszawie w  61 r- życia. Przed  miesiącem zo­
stał uczczony przez radę stolicy W arszaw y p rzy ­
znaniem nagrody literackiej.

STULECIE B ITW Y  POD STOCZKIEM (woj. 
lubelskie) uczczono 10 b. b. odsłonięciem wielkie­
go pomnika iz granitu. Zgromadziło' się około 20 
tysięcy ludu.

M INISTERSTWO SPR AW  W EW NĘTRZNYCH
rozesłało do wszystkich w ojew odów  okólnik, po­
lecający nadesłanie do 20 b. nr danych, dotyczą­
cych liczby pracowników komunalnych zatrudnio­
nych na terenie województwa. W ykazy  te obej­
mą pracowników komunalnych i iunkcjonarjuszów 
niższych zarówno etatowych, iak i kontraktowych, 
oraz podadzą uposażenie tych pracowników w e­
dług grup uposażenia Iunkcjonarjuszów państwo­
wych. Zapewne mają to być materiały dla pro­
jektu gmin zbiorowych.

SPÓŁKA POLSKO-SZWAJCARSKA dla budo­
w y  dróg w Polsce została 6 b. m. podpisana. 
Szw ajcarzy użyją na tę budowę swoich kapitałów 
około 20 milionów zł. Rzad jest odpowiedzialny za 
prace tej spółki.

PROTESTY W YBORCZE PRZED SADEM  
N AJW YŻSZYM . 4 b. m. rozpatrywano protesty 
z  okr. 48 (Przem yśl). Rozprawę odroczono dla 
przesłuchania świadków. 9 b. m. są,d najw yższy 
orzekł nieważność w yborów  w  okręgu 9 (Płook). 
Wskutek tego pr zestali być .posłami pp. J. Biało- 
skórs-ki (Str. Lud.), W . Kępczy ński i M. Niedział­
kowski (P'I S.), St. Pomianowski i J. Rudowski 
(BB.) Rząd w yznaczy termin ponownych w ybo­
jów . Powodem  unieważnienia stelo się skreślenie 
12 nazwisk ze zgłoszenia listy endeckiej, przez co 
lista endecka tam odpadła.

Protest przeciw wyborom  okr. 14 (Łódź) został 
odrzucony.

Ponowne wybory, to ciężka i kosztowna walka.
STAROSTOW IE W ąs Henryk w  W adowicach,. 

Schmidt Kamil w  Szubinie, Woźniak Tadeusz w 
W olsztynie ,i Dr Dynowski Konrad w Grybowie 
zostali speinsjcnowiani. O powodach ich przed­
wczesnej emerytury dotychczas ck ho.

P A Ń S T W O W A  ODZNAKA S PO R TO W A  D LA 
STU D ENTÓ W  oć  14 roku życia i dla studentek 
od 16 roku odznaczających się wybitną zdolno­
ścią w  ćwiczeniach gimnastycznych i w  'kadrach 
wychowania fizycznego.

650 PO LSK IC H  IN W A LID Ó W  W OJENNYCH 
przebywa w e  Francji. Polska wypłaca im tam 
111.729 franków miesięcznie z  tytułu rent inwa­
lidzkich.

ZNIŻKĘ PO B O R Ó W  W O JSK O W YC H  w  czyn ­
nej służbie o  15 procent na równi z  urzędnikami 
cyw ilnym i —  uznano za nieważną i wycofano. 
Zatrzymane na 1 bm. 15 proc. pensji wojskowym  
wypłacono.

KAPRYSY W IOSNY. 3-*o maja zawitała w re­
szcie prawdziwa wiosna na obszarze ziemi pol­
skiej. W; trzech dniach zazieleniły się drzewa, 
kasztany w  Krakow ie zakw itły. Nagła ciepłota 
spowodowała juz i nagle burze gradowe z pio­
runami, z kilku stron zanotowano też wypadki 
pożarów i śmierci od pioruna. Chłopi rolnicy mu­
szą wreszcie zabezpieczyć się piorunochronami.

ZNO W U  LUNY PO Ż A R Ó W . W e  wsi Raków 
pow. jędrzejowskiego spłonęło ,3 zagród gospo­
darskich. W  czasie gaszenia został ciężko popa­
rzony sołtys Wincenty Krzysztofik W e  wsi Kalej 
pow. częstochowskiego pożar zniszczył J4 zagród 
gospodarskich. W e  wsi Jelonek pow. Iłżeckiego 
poszło z  dymem 36 budynków. Bardzo ciężkie po­
parzenia odniósł Franciszek Ciepuła. W  Rębieli- 
Ca oh pow. częstochowskiego spłonęło 45 budyn­
ków. Ogólne straty spowodowane pożarem sięga' 
ją blisko pół miliona zl W  W ilkowicach pow 
Biała wybuchł pożaT w  zabudowaniach Antoniegc 
Mecnera Sprawę przekazano prokuratorii w  W a ­
dowicach, gdyż Mecncr podejrzany jest o  zbrod­
nicze podpalenie celem podjęcia wysokiej .premii 
asekuracyjne], Dom ubezpieczony był na 17.500 
zł. W  stodole A lojzego Półlkoszka w Skrzyszowie 
wybuchł pożar, który ją strawił doszczętnie 
W  M ierzew ie w  zagr. gosp. Antoniegc Wulki po­
żar strawił doszczętnie stodołę i chlew, ponadto 
pastwą płomieni pa dpi 11 świń, 55 kur oraz ma­
szyny rolnicze.

ŁAD NA MISJA. W ysz ło  na jaw, że misija pań 
na dworcu kolejowym w  W arszawie, mająca sie 
opiekować samotnemi kobietami i dziewczętami, 
przyjeżdżająciemr do W arszawy, odsyłała nie­
świadome istoty do domu rozpusty Polkowskiej 
przy ulicy W ilczej.

KOM UNALNA KASĘ OSZCZĘDNOŚCI W  DĄ­
B R O W IE  k. Tarnowa okradli rabusie w  nocy na 
10 b. m. na 138E zł. i 10 doi aro wek.

RABUNEK W  JASNY DZIEŃ bo o godzinie ? po 
południu 9 b. m. w  Brzozowej pow. T arnów. P ię ­
ciu rabusiów zamaskowanych napadło na miesz­
kanie Izaaka Hochsztaplera, domowników powią­
zali i zrabowali 28 dolarów 700 zł. i kosztowności 
na 800 zł. Sikoro skrępowani się uwolnili, już po 
■rabusiach ślad zaginał,

ŻYD O M  W  W A R S Z A W IE  NIE W O LN O  JEŚĆ 
R YB  Z ROSJI. Rabin warszawski wydał zakaz u- 
żywania ryb  sprowadzonych z  Rosji sowieckiej. 
Zakaz rabinatu umotywowany jest rem, że ryby 
sprowadzane z  Rosji matą... dłuższe ogony, niż 
na to pozwala przepis rytualny.

U TR A TA  O B Y W A T E L S T W A  POLSKIEGO 
W SKU TEK ZAM AŻPÓJŚOIA, Ustawodawstwo 
wszystkich państw europejskich przewiduje na­
bycie obywatelstwa danego .państwa przez cudzo­
ziemkę wskutek zawarcia zw iązków  małżeńskich 
z obywatelem  tego państwa. W yjątek stanowią: 
Rosja sowiecka, w  której cudzoziemka może na­
być obyw atelstw o sowieckie swego męża przez 
złożenie odpov iedniej w  tej mierze deklaracji 
i Turcja, w, której obowiązujące ustawodawstwo 
niie zaw iera postanowienia, że cudzoziemka naby­
wa obywatelstwo tureckie męża. Z państw poza­
europejskich interesować może głównie ustawo­
dawstwo Stanów Zjednoczonych Półm. A m er jjł 
w, dziedzinie obywatelstwa. Cudzoziemka poślu­
biająca obywatela tego państwa, nie naoywa ob y­
watelstwa sw ego meia, jednak może uzyskać to 
obyw atelstw o w  sposób uproszczony, jeżeli za­
mieszkuje na terytorium Stanów Zjednoczonych.

OCHRONA P O L S K I PRZED PO W O D ZIAM I 
wyma.ga regulacji rzek na dystansie 9600 kim., 
'które licząc 1 kim. średnio pc 60.00C zł. koszto­
wać tmajoby około DÓI miliarda złotych Poza- 
tem należałoby wybudować dla ochrony nizin 
(szczególnie nad W isłą ) 1.300 kim. wałów , które, 
licząc koszt średnio .na 75.000 zl. za 1 kim., ko­
sztowałoby około 10C milionów zi. Oddzielną 
w reszcie pozycję stanowi spraw a regulacji gór­
skich potoków, której koszt ocenić można na su­
mę około 107 milionów zł.

ZAKAZ O TW IE R A N IA  SKLEPÓ W  w  niedzielę 
i święta ma być złagodzony jes t to stare żądanie 
żydów.

W  K IJO W IE  wysoki w ylew  Dniepru spowodo­
wał olbrzym ie spustoszenia. W  okolicy zostaw: 
zniesionych przez fale mnóstwo domostw.

GROZA PRZEJM UJĄCY W YPA D E K  ZAM A­
CHU SAM OBÓJCZEGO w ydarzy ł się w  Droho­
byczu na tłoczni obok cegielni na Zalesiu. Oto 
Jan Makar szewc, lat 50 w ychyliw szy jednym 
haustem butelkę alkoholu, oblał swoje ubranie ben­
zyną, poczem zapalił ją zapałką, zamieniając się 
w  jednej chwili w  żyw ą  pochodnię. Przeraźliwe 
krzyki Makara usłyszał będący w  .pobliżu dróż­
nik, który marynarką swoją przydusit płomienie, 
poczem zaalarmował władze które nieszczęśliw­
ca w groźnym stenie życia przew iozły do szpitala 
powszechnego.

z a  M iL jO N  z ł o t y c h  s f a ł s z o w a n y c h

MAREK PO C ZTO W YC H  skonfiskowano w  Łodzi. 
Marki te rozwozili fałszerze do sprzedaży pc ca­
łym  kraju. Fałszerzy, ujęto.

5000 FA ŁS ZYW YC h  STE M PL I W  ostatnich 
czasach zauw ażyły organa policyjne w Krakowie, 
żc na terenie miasta są w obiegu fa łszywe znaczki 
stemplowe po 1 złotym. W  czasie śledztwa ujęto 
kilka osób za puszczanie w  obieg fałszywych 
znaczków stemplowych. Podczas rewizji znalezio­
ne u tych osób 5000 fałszywych  stempli

Z KRZEM IENICY pow. Łańcut donoszą, że 
kliczka endecka pod kierownictwem katechety ks. 
Rojka jak dotychczas wszelkimi sposobami prze­
szkadzała w  budowie Domu Lńdowcgo im Mar­
szalka Piłsudskiego, aż starosta Chrzanowski oso­
biście na miejscu wkroczył, przyczem  ofiarował 
100 zl. na koszta budowy, tak znów ks Rojek w i­
chrzy w  unormowaniu Kółka Rolniczego. To dziw ­
ne, że instruktor rolniczy . O. T. R. p. Stanślicki 
pomaga ks. Rojkowi w jego endeckich zabiegach. 
C zy  zarząd M. 7’. R. w ie o tern?

2 PC TO K A  ZŁO TEG O  po w Bucząc z o trzy ­
maliśmy zażalenie na pomieszczenie tamt aresztu 
sądowego, Podłoga wareszcie zgnita, błoto, ścia­
ny B óg wto kiedy bielone,, sienniki podarte, żad­
nego koca. Miejsce przechadzki dla zaczerpnięcia 
powietrza tuż kolo wychodka, a dalej postąpić nie 
można, bo g*ządki 'klucznika. Jednem słowem 
okaz brudu i siedlisko zarazków i chorób. M ożeby 
przecież w ładze powołane w  to wglądnely.

Z SIENNO W A, .pow. Drzewors'k, otrzymaliśmy 
zażalenie, że proboszcz tamtejszy ks. Andrzej Ja­
rosz kazat sobie zapłacić zgóry za pognzeb ś. p. 
Heleny Wolskiej 270 zł. oraz przynieść szynkę, 
mleko i chleb na ugoszczenie księży .przyjezdnych 
•na pogrzeb. Bardzo drogo każe ks. Jarosz płacić 
za inne obrzędy kościelne np. śluby, choć jako 
proboszcz ma 180 m orgów ornego pola, pr żytem 
łąki I las.

Widocznie dna o to, aby owieczkom mamona 
nie zagrodziła drogi do nieba.

OSTRZEŻENIE PRZED W YJAZD EM  DO BEL-
GJL Z Antwerpii donoszą, że rząd belgijski w e­
zwał wszystkich cudzoziemców, którzy przybyli 
ao Belgji ,po dniu 15 marca 1931 r. ck . podpisa­
nia deklaracji, iż zrzekają się prawa poszukiwania 
pracy. Jeżeli cudzoziemcy nie zastosują się do te­
go zobowiązania — grozi im przymusowe w ysie­
dlenie c Belgji.

W obec powyższego przestrzega się emigran­
tów, nie posiadających wezwań imiennych, po­
twierdzonych prze? w ładze belgijskie, aby nie 
wyjeżdżał'' do Belgji. celem poszukiwania pracy, 
gdyż znalezienie zarobku w  tym kraju jest obec­
nie niemożliwe.

STRASZNE TRZĘSIENIE ZIEMI spustoszyło 
okolice póinocno-kaukaskic w  Rosji iys iące tru­
pów, mnóstwo osac ludzkicn zostało doszczętnie 
zburzonych.
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M e wolno zajmować 
ani licytować.

Egzekutorzy (komornicy sądowi’1 szczególniej 
przy egzekwowaniu sum nie przekraczających 
1000 zł., zajmuj? i licytują naiczeście ż^ w y  in­
wentarz, ą w ięc konie, krowy, świnie dtp. jak ,rów­
nież i zboże.

Otóż tego rodzaju zajęcie tut licytacja nie 
zawsze jest właściwa i dozwolona. W  myśl prze­
pisów prawa (art 973 ustawy Dostępowania c y ­
wilnego) w  żadnym razie nie ulega zajęciu tam 
inwentarz- który jest niezbędny w  gospodarstwie 
jak również zapasy zboża potrzebna na zasiew 
lub paszy potrzebnej na utrzymanie zwierzą* ao 
nowych zbiorów. Kto w ięc nr małym gospodar­
stwie ma 1 koma i 1 krowę —  zlicytować ich nie 
wolno Jeżeli dla większegc gospodarstwa są nie­
zbędne ? ko,nie i 2krowv, również licytować ich 
nie można lid O tern czy inwentarz laki lub inny 
jest dla gospodarstwa niezbędny, decyduje sąd 
grodzki turzy sumie do ■ OfłO zł.), do któ-ego nale­
ży  zwrócić się ze skarg* ni komornika za niepra­
w idłowe wykonywanie wyroku. Pamiętać przy* 
tern należy, że skarg takie, wytaczać należy 
v ' ciągu dwuch tygodni od czasu dokonania przez 
komornika czynności.
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Minister komunikacji inż. Kuhn (x ) wręcza zatwierdzoną przez Sejm umowę polsko-francuską na budowę kolei Śląsk— Gdynia, w  ręce 
przedstawicieli Francji pp. Foychez (xx), Barzait (2) i Papi (3). Obok wicemin. komunikacji inż. Czapski (1) i dyr. departamentu

dr. Gałecki (4).

GOSPODARSTWO.
CENY Z DNIA 8 M AJA  W  KRAKO W IE .

ZA  1 kg. ż. w. Buhaje 0.54— 1.22 zl., w oty 1—1.14, 
k row y  0.41— 1.15, jałówki 0.56— 1.25, cielęta 0.79— 1.49, 
nierogacizna 1.10— 1.38, b. w. 1.40— 1.70 zł.

M leko tiiezb. 1 litr 40— 45 g r„  masło zw ycz. 1 kg. 
4.50— 4.80, ser 1.40— 1.80, jaja św. sizt. 10— 11 gr., kura 
sizt. 4— 7, kurczęta para 5— 8, gęsi szt. 6— 8 zł.

—  O O O —

Rozporządzenie o tępieniu chwastów.
Z dniem 1 b- m. zostało ogłoszone rozporządzę* 

nie ministra rolnictwa, nakazujące tępienie na ca­
łym obszarze uprawnym ostu wszelkiego rodzaju, 
a więc polnego, lancetowatego, siwego, łąkowego, 
zwislego, kędzierzawego i nastroszonego. W  myśl 
tego rozporządzenia każdy, posiadający na grun­
cie przez siebie użytkowanym lub zarządzanym 
oset, obowiązany jest corocznie te roślinę z korze­
niami w yryw ać lub w  innj’- sposób niszczyć, aby 
całkowicie usunąć ją ze swego gruntu.

Obowiązek kontroli wypełniania tego zarządze­
nia należy do zarządów gmin. Rolnikom, którzy 
pje będą tępili ostów, grożą surowe kary.

Oby tylko to rozporządzenie Ministerjum rolnic­
twa nie zasiało jeszcze gorszego i szkodliwszego 
chwastu tj. szykan i rozgoryczenia, podobnie jak 
porządkowanie studzien. W ytęp ić oset stara się 
z  pewnością każdy rolnik, ale wiadomo, jak szybko 
pleni się ten chwast i że nawet w  najwzorowszem 
gospodarstwie, choćby gdzieś na uboczu, można 
go  spotkać. Cóż to za doskonały środek do doku­
czenia przeciwnikom wójta, pisarza itp. Nie ma 
i nie będzie we wsi ani jednego takiego chłopa, 
któremu by nie można wyszukać choć paru ostów 
na miedzy, w  przekopie, na pastwisku, w  zbożu 
itp. Jakiś oset zawsze gdzieś się znajdzie, gdy się 
będzie pilnie szukać, aby dopiec przeciwnikowi. 
Mała rzecz, a bardzo ważna dla skrępowania chło­
pów  przez grozę kar i szykan. Jeszcze jeden ha­
rap do trzymania chłopów w  niewoli, albo może 
ostatnia kropla przepełniająca miarę rozgorycze­
nia. Jan Świerk.

* * *

TĘPIENIE CH W A STÓ W  PRZEZ MŁODZIEŻ  
SZKOLNA.

Minister Oświaty Czerwiński w ydal odezwę do 
nauczycielstwa szkół powszechnych w całym kra* 
ju o  w ykładowe i praktyczne pouczanie dziatwy 
co do szkód wyrządzanych rolnictwu przez różne 
chwasty i zielska, tudzież co  do sposobów tępienia 
tychże. W  maju albo czerwcu mają nauczyciele 
poświęcić jeden dzień nauki na w ycieczkę z dziat­
w ą na odpowiedni grunt.

Do odezw y ministra dołączono zarazem wska­
zów ki programowe, jak ta nauka ma się odbywać-

Tę drogę uznajemy za wiodącą do celu prędzej 
niż przez kary policyjne. Chłopi chętnie przyjmu­
ją naukę i zachętę, ale od dekretów, rozporzą­
dzeń i kar już zdrętwieli i zabojętnieli na nie.

— o o o —

Uprawa lnu.
Ciężki ki yzys, jaki przeżywa rolnictwo polskie, 

zmusza nas do szukania nowych dróg w gospodar­
ce rolnej. Gdy umawa zboża zaczyna być mało 
popłatna, gdy również hodowla nie daje spodzie­
wanych zysków, M isim y pomyśleć o uprawie ta­
kich produktów, któreby rolnikowi m o g ły  zapew­
nić zysk. Jednym z takich produktów, którego u- 
prawę w  Polsce mocno zaniedbano, jesi len. U- 
prawą lnu zajmuja się w Polsce przeważnie ko­
biety. Pow inny też wiedzieć, czego po niej spo­
dziewać się można.

Len daje najlepsze zbio-y na glebach piaszczy­
stych, zasobnych w  próchnice, a spoczywających 
na przepuszczalnem podłożu. Takich gleb w  P o l­
sce jest dużo i len wszędzie prawie dobrze udawać 
się może. Przytem  pokup na len możemy znaleźć 
i w  kraju i zagranicą.

Głównymi odbiorcami polskiego lnu są: Czecho­
słowacja, Niemcy, Belgja, Francja, Anglja i Łotwa. 
Kraje te kupowałyby u .nas jeszcze w ięcej lnu, gdy­
by był lepiej obrobiony, to jesr przy pomocy no­
woczesnych narzędzi, orez gdyby był zupełnie 
czysty, bez żadnych domieszek. O tem bowiem 
zawsze pamiętać trzeba, że tylko doskonałością 
towaru zyskiwać sobie można miejsce na rynkach 
zagranicznych i pobić współzawodników. U  nas 
tymczasem do obróbki lnu używa się przeważnie 
niezdarnych, ręcznych międlarń, przy których ro­
bota zajmuje dużo czasu, ą daje marne wyniki. Je­
dnakże znajduje się już w Poisce 2C kilka mecha­
nicznych międlarń, z których w  roku 1930 czyn ­
nych było 15, Istnieje również 6 przędzalń i tkalni 
maszynowych.

Najwięcej lnu uprawiają województwa: wileń­
skie, nowogródzkie, białostockie i poleskie Bar­
dzo dobrze również udaje się len na Podkarpaciu 
i należałoby go tam zasiewać wiecej.

Dla lnu i właśnie dla jego gorszych gatunków 
(bo zagranica kupuje tylko najlepsze) możemy zna­
leźć pokup i w kraju, a mianowicie —  dla wojska. 
W ładze wojskowe bowiem, dążąc stale do tego, 
by wszystkie potrzeby wojska zaspakajać w  kra­
ju, uniezależniając się całkiem od zagranicy, — 
zw róciły też uwagę na lniarstwo krajowe i usiłują 
wprowadzić krajowe w yroby lniane dla wyrobu 
bielizny wojskowe;,. Również inne w ładze rządowe 
pragną zastosować ten materjał dc potrzeb kolej­
nictwa, policji i więziennictwa. Można wiec liczyć 
na to, że produkcja lnu w  Polsce znajdzie zarów ­
no w  kraju, jak i zagranica, dobry zbyt.

Len uprawia się u nas nietylko na włókno, ale i 
na nasienie t. j. na olej. Olej lniany jest nietylko 
jadalny, ale ma zastosowanie i w  przemyśle. Za­
potrzebowanie na olej lniany znacznie się w P o l­
sce w  ostatnich czasach zwiększyło, tak, że musi­
my nawet olej ten częściowo sprowadzać z zagra­
nicy. Odkąd w  Gdyni założono wielką olejarnię- 
będzie ona z pewnością zakupywać w  kraju zna­
czne? ilość siemienia lnianego i dlatego śmiało 
przystąpić można do uprawy tęgą cennego pro­
duktu.

— oc o —
PA Ń S T W O W Y  BANK ROLNY w ciągu pierw* 

szego kwartału r. b nabył do parcelacji cztery 
majątki c łącznej powierzchni 1.801 hektarów za 
które zapłacił gotówką 1 miljon 557 tys. zł-, z tego 
w  województw ie wileńskiem dwa majątki o obsza­
rze 660 ha wartości 357 tys zł-, w  w ojewództw ie 
Pomorskiem 1.141 za 1 miljon 200 tys. zł.

Od początku akcji parcelacyjnej t- zn. od r. 1925 
Państwowy Bank Rolny nabył ogółem 75., 49 ha 
ziemi, płacąc za to 42 miljony zł. gotówką i 8% 
listami.

ILOŚĆ- ŚW IN W  POLSCE. Główny Urząd Sta­
tystyczny obliczyi- że w  r. ut było w Polsce o* 
gółem 6,018.096 sztuk trzody chlewnej, w  tem po­
niżej 6 miesięcy' —  3,143.920 sztuk, od 5 do 10 mie* 
siecy —  1.370.784 sztuki, z. pow yżej 10 miesi ęc1' —  
1,503.394.

Największa ilość trzody chlewnej zarejestrowano 
w  woj. poznańskiem — 857.030 sztuk, na drugicrr. 
miejscu pod względem  ilości stoi woj. lubelskie —  
631.85; sztuk. W ojew ództw o pomorskie posiada 
441.449 sztuk a województwo warszawskie znaj­
duje się na czwartcm  miejscu, posiadając 418.-®1 
sztuki Najmniejszą ilość ti zody chlewnej posiada 
w ojew ództw o śląsKie —  100-972 sztuk; i w ojew ódz­
two stanisławowskie —  J94-835 sztuk.

ORGANIZACJA SKUPU L W Y W O Z U  GRZY* 
B O W  suszonych .weszła już na dobra drogę P o ­

wołana komisja ma w ypracować program działa­
nia- Cena g rzy b ó w  pójdzie w  górę.

P0ŁACZ5N IF  OKRĘTOWE między Warszawa, 
i Gdynia wehoczi coraz w ięcej w  użycie dia prze­
wozu towarów, jako tańsze o  20 co  3C% niż prze­
w óz koleją

USPOSOBIENIE K UPCÓ W  ANGIELSKICH dla
polskiego bekonu wciąż jeszcze jest bardzo dobre- 
Delegat zwraca jednak uwagę, ż< najodpowied- 
niejszem wyzyskaniem koniunktury będzie stałe 
wysyłanie towaru jakość' najlepszej. Należy pod* 
w oić troskę o gatunek bekonu, a w  szczególności 
w ysyłać jaknajwięcej chudego. Chudy bekon znaj­
duje obecnie coraz lepszy zbyt także nawet na 
północy Anglii.

Kącik dla Kobiet.
n Z E S U T T  ROK

Statystyki angielskie wykazują., że niebezpie­
cznym okresem w  małżeństwie jest dziesiąty tok 
pożycia, nie zaś ósmy —  jak ongiś obliczano. Kto 
przekroczy dziesięciolecie w  małżeństwie, ten już 
zw yk le jesó uodporniony na cafe życie.

Najw iększy procent „rozwodników*1 rekrutuje 
się z  pośród wojskowych, marynarzy oraz lotni­
ków. Są te przeważnie ludzie w  wieku 34 dc 40 
lal.

NIEPUNKTUALNOSĆ KOBIECA.
Uniwersyret Johna Hopkinse w  Baltimore, 

w  Stanach Zjednoczonych, zorganizował badanie 
powoaów  niepunktualnośdi kobiecej. Zbadano 542 
kobiet stwierdzono, że  wszystkie panie poddane 
doświadczeniom okazały się niepunktualne. Z  ba­
dania wynika, że bardzo wiele kobiet nie ro zróż­
nia pięciu minut od pól godziny i nie posiada zu­
pełnie poczucte cza,su Na podstawie rożnych ob- 
serwacyj stwierdzono- że w  systemie ne~wowym 
kobiet słabo jest rozw inięty ośrodek wyczucia 
czasu, o  wiele słabiej niż u mężczyzn. A  w ięc idąc 
po linii tego rozumowania badacze do&zl1 do wnio­
sku, że niepunktualiność 'kobiet jest normalnem 
zjawiskiem psychologicznem i tem samem odpa­
da 'wta część nieporozumień, jakie zachodzą mię 
dzy mężczyznami' i kobietami na tem tle.

J3DNA Na  500 CHCE B YĆ  ŻONA I M ATK A .
Zgór; 500 nowym  studentkom nt umwersytecie 

w  Chicago rozdano kwestionariusze,' chcąc się oo- 
w ieczieć co zamierzają one robić po wyjściu ze 
szkoły. W ie le  studentek odpowiedziało, ze chc? 
zostać nauczycielkami, stenografistkami modelka­
mi lub sprzedawczyniami, alt jedna tylko znalazfa 
się taka która w yraziła  życzen ie wyjścia zamąż 
i wychowywania dzieci.

Wilkowi w Zrccinle.
Mój Szanowny Panie, Wilku Izydorze,
Trza C i podziękować, nic to nie momoże —  
Piękne w iersze piszesz, do nasze,' gazety,

, Nie potrzeba szuka4 lepszego poety. —
Na wsi wychowany, nod słomiant strzecha 
Jesteś teraz dla nas w  czytaniu pociecha. —' 
Tu u nas w  Stupnicy, są takie zwyczaje.
T rzy  Tazy w  tygodniu pocztę się dostaje.
Gdy przyjdzie listonosz, Saba^wski zwany,
To  zaraz w  gazecie, każdy rozezytany. —  
W szyscy  sit pytają, < ten, dormze słyszę,
A co tam w  gazecie Izyd o ' W ill pisze- —  
Jestem sobie rodak z Miejsca oiastowegc 
O twarcie Ci pisze, bo wszak nit w iesr tego. 
Nieraz ja w  Zręcinie p"zy W aszym  kościele 
W  dzień Najświętszej Panny, kiedy święcą ziele, 
Sprzedawał obrazy, książki, koronrczki, 
Kupowały u mnie mfodt panieneczki.
M łode panieneczki, wiern katolicy,
T e  w ierszyk, pisze Sznajder ze Stupnicy.
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Rozmaitości.
Marna pociecha.

Kiedy cię smutek nawiedzi mój bracie 
I już się nie wiesz, w która udać stronę,
Nię idź do szynku, bo tam czeka na cię 
Zguba i nikt cię nie weźmie w  obronę.

Kiedy przyjaciel ciągnie na „jednego",
Nie daj sie temu nigdy bałamucić;
Tego .iuż nie miej za brata twojego,
Który rozmowę gorzałką chce skrócić.

Bo szatan zdrajca ten wym yśli! trunek 
1 w każdej sprawie nim się posługuje 
Szepcąc pij w  szczęściu i pij na frasunek,
Wszystko zapomnisz, —  to ci .poskutkuje- 

Mówi, że „jeden" nic ci nie zawadzi,
Że piją biedni, piją i panowie,
Że wódka w  piekło prosto nie wprowadzi...
I że to nawet wychodzi na zdrowie.

Popatrz po świecie, pokaż choć jednego,
Który przez wódkę doszedł do zacności?
Pytaj się o to tego pijącego,
Czy się w yuczył w  wódce uczciwości.

I czy zapomniał bólu swego w  życiu,
Kiedy się napił, —  czy znikły cierpienia,
Co go bolały, — gdy cierpiał w  ukryciu, 
lak mu kazały jego przeznaczenia.

Bo nad tent długo piekło się siliło.
Jak-by to ludzi wprowadzić w  ruinę;
Aże naszcic wódkę wymyśliło.
Tę straszną trutkę, nieszczęścia przyczynę.

Krzywa, pow. Ropczyce. Szczepan Orzech.

Za co kara?
BUKACZO W CE pow. Rohatyn. W  kwietniu 

1930 r. chorowały tu świnie a nawet ginęły, jednak 
nikt na razie nie zwracał uwagi ze strony Urzędu 
gminnego v\ Bukaczowcach. Dnia 1 czerwca 1930 
r. zachorował jeden prosiak u podpisanego; a po­
nieważ choroba wzmagała się silnie, tak tego sa­
mego dnia wieczór sprowadziłem miejskiego we* 
terynarza dr. W iktora Gewantera, który przybył 
i chorego prosiaka zaszczepił, za co zapłaciłem mu 
10 zł- Mimo zaszczepienia prosiak w  nocy na 2-go 
czerwca 1930 uginął. Zaraz tego dnia żona podpi- j 
sanego doniosła p. weterynarzow i Gewanterowi o 
Cginięciu prosiaka i równocześnie naczelnikowi 
gminy W ładysław ow i RajewskJemu. Jednak na 
to doniesienie nikt z gminy nie przyszedł j me 
•sprawdził, na jaką chorobę ów  prosiak uginął, ani 
też nie zarządził środków ostrożności. Sam zde* 
synfekowałem chlewek tj. ściany i podłogę mle­
kiem wapiennem, wybieliłem, a wieprzka zako­
pałem.

Dopiero za sześć tygodni w lipcu 1930 r. zjawiło 
się dwóch panów, a byli to weterynarz gminny dr. 
W iktor Gewanter w  towarzystw ie weterynarza 
Powiatowego z Rohatyna, celem spisania protokó­
łu o wypadku. Zażądali, by im pokazać chlewek- 
Edzie prosiak uginął, oglądnęli, widzieli, że chle­
wek był wybielony. O środkach ostrożności nic 
nie mówili, ani też nie mówili na jaką chorobę ów 
prosiak uginął.

Spytać należy, za co zostałem kara 5 zł- grzyw* 
ny ukarany? C zy za to, że doniosłem Urzędow i - 
gminnemu w  Bukaczowcach względnie naczelni­
kowi gminy W ładysław ow i Rajewskienm i p. we* 
lerynarzowi gminnemu W . Gewonterowi?. Kara 
ta została nałożona przez Starostwo rohatyńskie 
ekspozytura w  Bursztynie za ro, że zaniedbałem 
donieść o zarazie różycy na świnie.

Wniosłem zażalenie przez Starostwo powiato­
we w  Rohatynie do Ministerstwa Spraw W e ­
wnętrznych w  W arszawie 23 marca 1931.

Mikołaj Sosnowski.

Sztuczny deszcz.
Niemcy wysilają się na samowystarczalność pro* 

dukcji rolniczej. Jednym ze środków, prowadzą­
cych do pomnożenia plonów od 10^— 300 procent 
ponad dzisiejsze wyniki byłoby uzyskanie stałej i* 
lości w ilgoci dla roślinności w czasie jej wegetacji- 
Dawniej pracowano przy pomocy dmuchawek 
wodnych, które jednak rozpyla ły wodę na miewjei- 
ką przestrzeń, instalacja zaś była kosztowna j na­
dawała się raczej dla w yjątkowych kultur wa* 
rzywnych nasion, kwieciarstwa, ale nie ma wielkie 
obszary przeciętnej kultury rolnej. Obecnie w ięc 
Wprowadzają Niemcy „armaty deszczow e", kształ­
tem przypominające działo przeciwlotnicze. Są one 
montow-ane na beczkowozie z wodą i połączone 
z instalacją wodociągową. Znaczne olśnienie w y ­
rzuca strumień w ody wylotem  działa. Armata w y ­
konuje prżytem powolny ruch obrotow y naokoło 
swei podstawy j pokrywa pyłem wodnym prze­
strzeń około półtora hektara. „Arm ata wodna" 
działa samoczynnie przez całą noc. Tym  sztucz* 
mym deszczem zw ilża sie w  Niemczech już teraz 
około 12-000 hektarów ziemi.

Mowy z nieba.
O dziesięciu milionach mieszkańców Nowego 

Jorku mówią zazwyczaj, że są to ludzie bez ner­
w ów , którym nic już, zw łaszcza w dziedzinie te ­
chniki, nie jest w  stanie zaimponować. Tymczasem 
przed paroma dniami nawet przechodnie ulicy no­
wojorskiej byli wzruszeni

Bo oto w  samo południe wiosennego słoneczne* 
go dnia przemówił do nich „głos z  nieba". Z ma­
łego samolotu, unosżącegc się nac. uiicą, zabrzrpia- 

, ło wyraźnie i donośnie przemówienie. Dziwne b y ­
ło to, że głosi m ówcy unoszącego się pod chmu­
rami nie zagłusza! huk motoru, ani piekielny hałas 
nowojorskiej ulicy. Jakże się to działo?

.0 tern właśnie mówił podniebny mówca. Ogla* 
Szal on wszem wobec, że skonstruował mikrofon 
o takiej mocy, iż słowa przezeń wypowiedziane 
zagłuszają nawet najsilniejsze hałasy. Głos sły­
chać nietylko zgóry na dół, ale także na olbrzymią 
odległość.

Istotnie, po chwili lotnik wzbił się w  górę tak 
wysoko, że samolot robił wrażenie maleńkiego 
punkciku, a glos dolatywał całkiem wyraźnie do 
uszu przechodniów.

Wynalazek ten posłuży dc straszenia ciemnycr 
ludzi różneroi wyrokami i przepowiedniami rze­
komi z nieba.

—  o o o  —

NA 10 K ILO M E TR Ó W  słychać głos strażnika 
latarm morskiej w  Szkocji (Anglja), ostrzegającego 
marynarzy przed niebezpieczeństwami, dzięk' u- 
doskonałonemu rozgłośnikowi.

SZTUCZNE W ĘŻE JAKO STR ACH  NA P T  AC* 
TW O . Na oryginalny pomysł ratowania zasiewów  
przed żarłocznością ptactwa wpadł pewien ogrod­
nik w  stanie Wisconsin w  Ameryce. Obserwując 
ptaki, zauważył on, że panicznie boją się one w ę­
żów. Postanowił zatem przestraszyć żarłocznych 
szkodników zręczneirr imitacjami wężów , które 
sfabrykował ze starych gum samochodowych, le­
żących bezużytecznie w  magazynie. Gumy pociął 
na pasy i pomalował je jaskrawo na wzór wężórw, 
poczem porozkładał go grządkach. Istotnie od tej 
chwili nie odw ażyły  się ani kury, ani też inne pta­
ki przestąpić jego grządek.

W  G LA D W A TE R  TĘX AS zginęło podczas w y ­
buchu gazu płonącego 14 robotników. Płonęli jak 
pochodnie.

Wolne żarty.
Jazda w m m c.

W  poblizkiei wiosce przed dawnemi laty 
Był wójtem gazda, ale bez oświaty. —
Jak częrto we wsi, wójtowa! niezdarnie —
Ludzie biedzili i on sam ży ł marnie...
Kożuch miał w  łaty, umazany błotem,
Portezyska zgrzebne i buty nic potem —
Na głow ie klaki jako Maciek Bzdura 
1 wąs pod nosem jak ogon u szczura...
A  gdy to czasem przyszło coś do gminy, —  
Zasiłek biednym, lub jakieś daniny, —

! .On kumów swoich poo ba ziela' kmieci, —
A zaś nędzarzom dał same rupieci- 
Ale do karczmy często nosa wtykał 
1 wTaz z kumami gorzałczysko łykał. —
Zaś gdy w  noc późną powracai z  karczmiska.
Bił lagą babe - własne dzieciska...

Raz jakoś w  lecie tego nalał w  pałkę —*
Bo zmieszał piwo. w ino i gorzałkę. —
Ledw o się dow lókł k i swojej zagrodzie —
I leg. pod wierzbą w  nocy na ogrodzie...
I zasnął twardo „tata" całej gminy. —
A ż tu około d,wunasfej godziny
Przyszło dwuch tęgich parobciaków właśnie,
K tórzy  śledzili, gdzie w ójt spity zaśnie...
Zna le®  wójta szukając o-o cichu,
Zhadtii spanie po jego oddechu 
I jeden z  drugim' szeptali troszeczkę —
W net p izv toczv li z szooy wóita beczkę...
A  wójta dom stał p rzy starej figurze —  

i Bliziutko rzeki, tia wysokiej górze —
A  zaś pod górą choć wcale nie duża 
B yła  z żabami śmierdząca kałuża...
W net ci parobcy po niedługiej chwili —
W ójta dA beczki ostrożnie wsadzili 
Puścili z góry  beczkę, chłopskie syny —
! wójt pojechał, jak dc Argentyny...
Znów  za dni kilka łaził keto chaty —
Ale był ca ły  obwiązany w  szmaty,
Potłukł se głowę, pokaleczył nogi,
B o bez biletu jechał kawał drogi...

Izydo« WUk.

Narzeczona: Ach, Dawidku! Mnie się podoba w 
lobie, najw ięcej ta twoja buła! Pow iedz mi, czy 
ty miałeś jui kiedy jaki pojedynek9

Narzeczony: Nie, ale w buzię to już dostałem 
trzy razy.

CZULI O PIEKUNO W IE.
—  Panie Pipelman, nic bałbyś się pan puścić 

z aeroplanem?
—  Ja osobiście nie, ale moi w ierzyciele to mie­

liby wielkiego stracha.

ŻONA UCIEKŁA.
— ■Słyszałeś, co się stało Julkowi?
—  Mój Boże... co takiego?
—  Moje żona uciekła z  nim wczoraj...

K R Y Z Y S  N A  W ESOŁO.
—  No, jakże tam, panie Gancpomader, jak iazie 

interes?
—  W esoło, dziękuję!
 Go to jest wesoło pan ma obrót?
—  Nie, ale jest wesoło, bo jak komu zaproponu­

ję kupno czegoś, to się zaraz śmieje.

Najwyższy czas, aby i byl bogatym!

Główna wygrana:

MILJON
ZŁOTYCH

23 P R E M J E !
Co drugi los musi wygraćt
Jut za zi. 10 motasz sic. wzbogatK!

Ceny losów :

Ćwiartka zł. 10. Połówka zl. 20 
Calu los zl. 40.

Zamowtanla uskutacsnła s !«  odwrotnie,

W  tem miejscu wyciąć i przesiać nam w  liście. 

Karta zamówIaA.

Do BRACt SAFIER
Kraków, Rynek Główny L, 6. H
Niniejszem zamawiam
__   Losów ćwia-tek d o  ZI. 10'—
 .....  Losów  połówek po Zł. 20'—
  Losów całych po Zł. 40'—
Należytość złotych —  --------- uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym  
P. K. O . N r 40G.117 przez firmę załączonym.
Imię i nazwisko  _ .. 

Dokładny adres ____________________________ _________

G M ACH Y PODZIEM NE rozpoczęto budować w  
Japonii w  miejscowościach nawiedzanych często 
przez trzęsienia ziemi. To  samo projektuj? Am e­
rykanie w  okolicach nad Oceanem Spokojnym. 
W ypracowano iuż plany 30-piętrowych gmachów 
podziemnych ze stali i betonu. Światło słoneczno 
docierałoby do wszystkich mieszkań p rzy  pomr- 
cy  odpowicanio ustawionych zwierciadeł. Świeże 

I powietrze dostarczane przez olbrzym ie pompy.-
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WESOŁY KĄCIK.
LISTONOSZ PO W IAD A :

P a  inna —  to list zamknięty, oczekujący dorę­
czenia go adresatowi...

M ę ż a t k a  — to list doręczony adresatowi i 
otworzony.

W d o w a  —  to list otwarty, który każdy c zy ­
tać może...

S t a r a  p a n n a  —  to list poste- restante da­
remnie oczekujący na odbiorcę...

R o z w ó d k a  —  to ‘konto czekowe w  PKO . o- 
czekające pokrycia.

ORDEBY.
...Jak donosi prasa, pan Prezydent Rzplitej otrzy­
mał order „Zbaw icie la11. „W rób le na dachu1' do­
w iadują się, iż Marszałek Piłsudski otrzymał or­
der „W skrzesiciela11, prem jer Sławek „Stworzycie­
la11 (Bebe), prof. Rartel „Odnow iciela11 (gabinetu),

NA PAMIĄTKĘ.
P r z e  wio* d  n i (c z  ą c y  sądu (do skazańca): 

Gzy macie jeszcze jakieś życzenie?
S k a  z a  n rei c: Jeśli wolno, to proszę o zbioro­

wą fotografię W ysokiego Trybunał u.
(„W ró b le  na dachu“).

SMAKOSZ.
O n a :  A więc, jesteśmy już dwa miesiące po 

ślubie. Pow iedz mi, najdrożsizy, co ci najwięcej 
smakowało?

O n : Jakto, koteczko, nie zauważyłaś? Sar­
dynki i groszek cukrowy.

EGZEKUTOR.
...Podobno Izba skarbowa poszukuje rodziny pc 

ś. p. Mikołaju Koperniku, żeby jej nałożyć poda­
tek nieściągnięty z  Kopernika od obrotu ziemi.

NAUCZYCIEL.
N a u c z y c i e l :  Który z  was mi powie, jak na­

zw ać człowieka, który- bezustannie gada i gada, 
choć to nikogo nie interesuje co on mówi?

J ó z e f :  Nauczycielem.

NA ZMIANĘ.
—  Pow iedźcie mi, dlaczego tutaj psy tak za­

wzięcie szczekają w  nocy?
— Nie w iecie jeszcze? Dlatego, że tu ludzie 

obszczekują się po całych dniach, w ięc noce po­
zostawione są dla psów.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
P. Orzechowski: W  naszym spisie prenumeratorów 

Pana nie ma? Streszczone, aby uniknąć procesu. P ro ­
simy usilnie o zjednanie kilku prenumeratorów. —  J. 
Kozdnoń: O czyw iście że jako 40-letniemu prenumerato­
row i nie wstrzymam y. Jeżeli macie sw oją fotografie to 
przyślijcie wraz z otpiisem przebiegu życia a umieścimy 
w Przyjacielu  i w pamiętniku przygotow anym  na 50- 
lecie wydawnictw a. O powiększenie gospodarstwa 
z powodu liczinej rodziny doradzamy wnieść podanie 
wprost na adres: M inisterstwo Reform  Rolnych W a r­
szawa. Serdecznie pozdraw iam y. —  J. Sikora, G rodzi­
sko: Ostatecznie można wykom binować, że i od spania,

patrzenia i zdrow ia płaci się podatek pośredni, gdyż lo­
kal sypialny, ziem ia na której stoimy patrząc, od ko­
lebki aż do grobu trzeba różne rzeczy  sprawiać, a tc 
wszystko jest opodatkowane bezpośrednio lub pośred­
nio, podobnie jak grunt ze  studnią albo grunt i przybu­
dówka z wychodkiem. Ale takie tw ierdzenie jest głup­
stwem i bałamuceniem naiwnych ludzi. D ziw ię się że 
Par jako dawny socjalista tak. absurd napisał. —  W. 
Zola: Dlaczego list miał pieczątkę poczty Żółk iew ? I- 
mię ks. z Dembowca pominęliśmy jako szczegół P ro ­
simy o  jednanie prenumeratorów. Cześć. — J. Sznaj­
der: Dziękuję za wspomnienie młodych lat, P ob y1 u 
W as w Miejscu p. dobrze pamiętam. Kieay sędzia śp. 
Jan umarł? Parę zw rotek  skreśliłem dla braku miejsca. 
Nawzajem  serdecznie pozdrawiam  i o rozpowszechnia­
nie Przyjaciela proszę. Obyśmy się jeszcze spotkali o- 
sobiście i „piwka popili11. — J. Bedus Nówton U. F.: 
List z 17 kwiet. otrzymaliśmy 6 maja i tegoż dnia w y ­
słany P -zy jac ie i ob. K. Szeteli Musimy każdy grosz 
oszczędnie obracać, aby w ytrzym ać. Oby nadeszła po­
prawa! Serdeczne pozdrowienie. —  W . Muller: Pros i­
my zbierać „kw iatk i11 urzędowania St., notować je 
skrzętnie z datami , świadkami, do ogłoszenia w P rz y ­
jacielu i rozesłania dygnitarzom. M imo jego „zasług11 
powod damy mu radę. Fakt c klocach bardzo ważny. 
Uderzym y, ale trzeba bardzo dokładnie zbadać aby u- 
dowodnić w razie procesu. Pozdraw iam y. —  Sit. Kozub: 
Przew idu jem y ważne zdarzenia, diatego w stizym an e  
uważamy za szkodliwe. T o  brzydko, że płacić nie chcą 
a gazetę zabierają Prosim y podać nazwiska a ogłosi­
my. Pozdraw iam y. —  A. Kalinowski: Megc brata tam 
nie było. N ikogc nie zmuszam, wolna wola. Układam 
tak jak sam w idzę i rozumię. P rzy jac ie l dochodzi do 
wszystkich pow iatów . P o  ciężkiej pracy luozif wola 
mieć wskazówki i rozryw kę, niż ża ic ie  się bezskutecz­
ne i zatruwające życie. Cześć. —  Fiekacz St.- 50 zapi­
saliśmy. —  Bocoń J.: 1 doi. otrzymaliśmy. —  Piwowar 
A.: 2 doi. nadeszły. —  Jurni Fr.: 20 fr. zapisaliśmj na 
prenumeratę. Gazeta była wstrzymana z powodu nie­
zapłacenia, Skończyła się prenumerata 8 lutego 931. 
20 fr. pokryły  prenumeratę do 8 sierpnia br. Nra za­
trzymane wysłaliśmy. —  M. Krapickl: Przyznajem y, że 
i dobrze napisane i trafnie ujęte, ale i tak nie wydru­
kujemy. bo nie chcemy powiększać żarcia się : zacie­
kłości ani po jednej ani po drugiej stronie. O ile chcą 
stw orzyć istotnie potężną organizację zaw odow ą rcwni- 
czo-chłopską, to muszą przyjąć do współpracy w szyst­
kich chłopów bez względu na stanowisko polityczne. 
Poczekajm y jeszcze pew ien czas stosunk prą w kie­
runku przez nas wskazywanym . Im w ięcej czyteln ików  
będzie miał P rzyjacie l, tem p-ędzej to zapatrywanie 
weźm ie przew agę. D latego usilnie prosimy o iednanie 
nowych prenumeratorów. Cześć. —  P. Mołda: Będę 
w W arszaw ie  14 bm. w Związku Osadników i w Ban,ku 
Rolnym, poczem napiszę. Marna to pociecha, ale rak 
jest wszędzie. Bronić się ile możności, a nigdy nie tra­
cić spokoju i rozw agi. W  takiem położeniu wolno po­
wiedzieć Jakoś to  będzie1. W y trw ać  koniecznie. — R. 
Skoczy ński: Dziękujemy za pamięć, ale dla Przyjaciela 
się to nie nadaje. —  J. BOsek: W  sądzie otrzym ają 
zw rot kosztów  podróży 1 strawne, według skali og ło ­
szonej w Przyjacielu. —  J. Kunlgowlcz: Gazeta czerpią­
ca sw oje u trzym ane tylko z prenumeraty 1 no części 
z ogłoszeń, rnuai być tak układana, aby była interesu­
jąca dla wszystkich prenumeratorów. Musi mieć i żar­
ty  f rozm aitości i wychodźtw o i gospodarstwo i okru­
szyny, wtszysitko odpowiednio dobrane. D iatego nie mo­
żemy przyjąć obow iązki drukowania wszystkich arty- 
kułów przysyłanych przez prenumeratorów, tylko w 
miarę miejsca. Cześć. —  Sz. Stasiak: Reterentem Przy­
jaciela w sprawach inwalidzkich, zasiłkowych, em e'y- 
talnych itp. jest b. min. p. Staczek. Jemu pow ierzam y 
listy do Redakcji pisane vi pow yższych  sprawach i ca- ,

D A R M O  Z E G A R E K

§
ze złota amerykańskiego, niczem nie różniącego 
się od prawdziwego złota 14-karat, otrzyn i 
każdy bez żadnej dopłaty, kto zamówi następu­
jący komplet: Brzytwa s alowa do golenia, Igat. 
łańcuszek do zegarka, miseczka do golenia, pen- 
dzel do golenia, grzebień, 1 lustro kieszonkowe, 
1 para rękawiczek jedwab., spinki do mankietów 
i papierośnicę ze złota amerykańskiego. Ten 
cały komplet kosztuje tylko zł 1395 Lepszy ga­
tunek 16-50, 20- -  i 25 — zł. UW AGA: Dc każ­
dego kompletu dodajemy bezpłatnie zegarek ze 

złota amerykańskiego. Bez ryzyka; w razie gdy towar nie 
spodoba się, zwracamy pieniądze. — Adresować:

Firma „Komercja", Warszawa, ul. Dzielna 45 P. L.

Zaraz do sprzedania
w Tłumaczu przy ul. Horodeńskiej, dom parterowy, bez 
długu, 4 pokoje i kuchnia, 2 werandy, piwnica, stajnia 
na 2 sztuki bydła, drewutnia, kurnikf i 1/2 morga ogrodu, 
studnia na podwórzu oświetlenie elektryczne i chodniki. 
Bliższych wiadomości udzieli Antoni Boniowski, Tłumacz, 

ul. Kolimecka

jO rŁA bde rm a i t ,  Adwokat ]
• otworzył kancelarią 1327 j
;  w Krośnie, naprzeciw „Snopa0. •
•      •

ły  aalszy b ieg listu jest w jego ręku. Jemu się też za  te 
pracę należy choć skromni wynagrodzenie. P rzyjacie l 
dla siebie nic nii pobie-a. Pozdraw iam y. —  .7. Nycz, 
W innipeg: Prosim y zważać, że sann. -opłata pocztowa 
kosztuje nas 10 gr. tygoaniowo. Spełniamy życzenie, 
ale prosimy pamiętać, ż< i nam bardzo ciężko w ystar­
czyć  na koszti wydawnictwa. Pozdraw iam y. —  Dr A. 
Buchhołz: Prosim y nadesłać, zobaczym y. Kobiety są 
filareir klerykalizmu, w ogóle mało czytają i tyhco co 
ks. pozw oli, a za  czytanie P rzyjacie la  nie dostają ro z ­
grzeszenia. Dlategc mało się zwracam y do kobiet. A le 
—  zobaczym y. —  Złoty Potok: Przepraszam y za spóź­
nienie, trudne nadążyć 5 załatwianiem. Zażalenie trze­
ba skierow ać wprosi do M inisterstwa Sprawiedliwości, 
W arszaw a Pismo rekomendować. Dodpisać sie ! po­
dać adres, gdyż bezimienny rzucą do kosza. Pisać o- 
strożnie, aby każdy punkt uuowodnić w razie ich skar­
gi za oszczerstw o albo wprowadzanie w błąd. Kruk 
krukowi bardzo rzadko kiedy oko wydziobie. Napisz­
cie, przyślijcie nam, ocenimy czy dobrze i wyślem y do 
Min. Sprawiedliwości. Jeżeli sobie życzyc ie , to napięt­
nujemy. Jak się W am  Osadnikom powodzi? Pozd ra ­
wiamy, za zjednanie dwu prenumeratorów dziękujemy 
i o jeszcze więcej prosimy. —  Hołoszczanin: Najcnętniej 
umieścimj coś z Ottynji c zy  Hołoskowa choćby i co ty­
dzień, ate krótko. Bardzo to chwalebne, że współpracu­
ją. T w órzc ie  spółdzielnie potrzebne. W  tej sprawie 
szkolnej zw róćcie  się o pomoc do posła dr. Ludwika 
Rubla, W arszaw a —  Sejm, jako posła okręgu 53 (Stani­
sławów  —  Tłumacz —  Bohorodczany —  Nadworna — 
Kołom yja —  Horodenka —  Śniatyi —  Kosów —  Pecze- 
niżyn. —  [A Such: Jeżeli posei dr..WojcdechowsKi „za ­
nadto za ję y “ , to spróbujcie przez posła Mariana M ali­
nowskiego W arszaw a—Sejm. Jako poseł okręgu 52 
(S try j —  Drohobycz —  B orysław  —  Schodnica*—  Tur­
ka —  Skole —  Dolina —  Kałusz) jest on zobow iązany 
do załatwiania spraw ludzkich w pierwszym  rzędzie 
1 tych pow iatów . Ma on rozleg łe  stosunk' Wśród rzą ­
dzących i może oużo załatw ić. Z w iceprezesem  Bainku 
Rolnego p. Anuszem łączy  go  stara znajomość i p rzy ­
jaźń. h  rozszerzajcie P rzyjacie la  Pozdraw iam y. —  St. 
Porabłk: Kilka ustępów skreśliliśmy, bo by, za długi. 
Prosim j koniecznie obliczać aby nie było w ięcej niż 
50 do 60 w iersz!' druku. Cześć.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom
Now al W., M atusiewicz II. Ulija&z M., Rybak P.. Bo­

rowski" T . Kondera A.. Borowska P „  WomeluL E., sie­
roty po PryJmaku M. i po Petryk  Dom.: Ponaglone, od­
pow iem y po otrzymaniu wyjaśnień Izby skarbowej. —  
Praszek  J.: Zw rócić się do Referatu inwalidzkiego przy  
Starostw ie o pomoc. Izba skarbowa niema obowiązku 
zajm ować się sprawami inwalidy, k tóry nie dostarczył 
jej gotow ych  już dowodów  na prawo poboru w yższe j 
renty. —  W d o w y  po inwalidach zaślubione już 00 du= 
znanem kalectw ie wedle art. 14 ustawy inw. nie naby­
wają prawa do zaopatrzenia po zmarłym  mężu inwah- 
dzie. P ew ne uprawnienia uzyskują jednak dzieci z ta­
kiego małżeństwa, czego w Przyjacielu  Ludu niedr sie 
krótko wyjaśnić. Najlepiej w razie potrzeby zwracać 
się o poradę i pomoc do referatu inwalidzkiego sw o­
jego starostwa, które rozpatrzy  sprawę ; udzieli po­
trzebnego pouczenia. Zasypywanie Izby skarbowej a 
także P rzyjacie le  L.udu bezpodstawnemi reklamacjami 
nie osiągnii celt i szkoda na to ozasu i pieniędzy. Za­
nim ktoś rozpocznie starania powinien z regu ły zasięg­
nąć porady w sta-ostwie, bo w tym właśnie celu o tw o­
rzono tamże orzed dwoma laty Referaty  inwalidzkie, 
ażeby odciążyć Izby SKarbowe od nawali pisania a 
stronom ułatwić bezpośrednie zatknięcie się z urzędem 
godnym zaufania. s t  Stączek.

D O M  M U Z Y C Z N Y

|  IG N A C Y  CYPR ES
IL ł.RAKÓW . Szew ska l i /n i  l.

jjB fc wysyłi. mandoliny wiośnie pc 
jujjjgP 26-30 zł., koncertowe ozdobne 

/CWJT 35-45 zł., skrzypce szkolne zr 
O  smyczkiem 25 zł., koncertowe

30, 40 i 51 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 
45 zł., 12 klap 50 z<-, gitary koncertowe 40-41 
zł., Kornety 120 zł. Harmonje 2 registry 29 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 5h zł. N ik l. 
,Gre ReskODt11 patent z łańc. 13 zł., nikł. płaski zegarek, 
b'vnnej marki .Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy .So­
lingen1 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7. 9 i li zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 4610

W a ł n e !  Uwaga! Przeciw lak nalbardiiel uporczy­
wym i zastarzałym w y p a d k o m

Dla chorych I 
Dla cierpiących 
Dla zdrowych!

reumatyzmu, goioa, bólów nerwowych, bólu głowy zghów, przcolw bolom żył, opuchliznom, belom nóg, kłuciu w  boku, zapaleniom 
stawów I tym  pad ihnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakomity I sławny- wypróbowany w  kilkuset szpitalach środek ao nacierania

—  Skutek =  
nadzwyczajny ICHTIO MENTOL —  Działanie =  

pewne i szybkie
l o r i n a  n r ń h a  wyatsnay, aby tlą przokaaaó, 2o tyikc prawdziwy IchDomanłwl I dolmana poraag? nra w ta [lir wypadku, gdzie inno nie pomagały 
J GU l i a  |JI WUO przeszło 15 tysięcy podziękowali I tysiąc pnświadozoń znakomitych iokaizy, wskazują na znakomito norio prawdziwego i C H Y f  O N E N T O L U .

Główna aabryka i wysyłka prawd siw rpo  Ichtlom ontolu :
Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana v'fl Lwowie, u.. Teatyńska t6.

flaszek prawdziwego Ichtiomentok (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13-—_ złotych. — 10 flaszek prawdziwego
Ichtiomentolu (franco) z opłaconą poezrą i opakowaniem kosztuje 24 złote. —  25 flaszek 53 złotych. 769

I
I
I

.Wydawca i Redaktor odpowiedzialny; Jan S łaciński. Z  Dirukai od Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego


